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o wczesne odnawianie prenumeraty. Wynosi 
ona na prowincyi miesięcznie 1 zlr. 10 ct., 
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Jak w roku ubiegłym, tak i w bieżącym, 
na mocy układu zawartego z wydawcą, mo
żemy dostarczać naszym prenumeratorom. po 
zniżonej cenie: Album, m alownicze  
A d a m a  M ickiew icza , ozdobione 60 
rycinami i poprzedzone obszernym życiorysem 
pody, skreślonym przez Władysława Bełzę. 
Cena tego „Albumu u, w pięknej oprawie, zni
żona została dla prenumeratorów „Przeglądu“ 
na 5 zł. teraz z przesyłką pocztową. Opłatę 
na „Album Mickiewiczowskie“ można nadsy
łać razem z prenumeratą na „Przegląd'1.

Przegląd polityczny.
Lwów 21 grudnia.

Prawdziwą Opatrznością dla narodu czeskie
go są staroczesi. Ilekroć bowiem szaleńcy młodo- 
czescy poBtawią go tuż nad brzegiem przepaści i 
niedowarzonemi frazesami wywułaią w calem 
państwie słuszne oburzenie, które oczywiście i na 
naród czeski przelać się musi, za to, że tak  
złych obywateli państwa zrobił Bwymi reprezen
tantami, występują w obronie tego narodu wzgar
dzeni przezeń haniebnie staroczesi, a słowami
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ków, niepomyślnych dla dyplomacyi res, jakiej, by
łoby co najmniej niefortunnym pomysłem. Dopie 
ro budzenie kwestyi polskiej może oburzyć i roz
żalić f.we decydujące sfery rosy.skie. Dowodem — 
wystąpienie Warszawskiego D niewnika  przeciw 
osfataim poczynaniom rządu pruskiego wzglę
dem poznańskich Polaków —  Na te wywo
dy hamburskiego organu nastąpiła ze strony 
losyjskiej odpowiedź niespodziewana zarówno 
z miejsca, z którego ją  dano, jak z tonu i 
senBU Odrzekł mianowicie Grażdanin, uważany 
za organ sfer dworskich i arysiOKratycznych, a 
odrzekł tak: „Wywody Hamb. Nachr. sprawiają
takie wrażenie, . jak gdyby dawna długa przyjaźń 
prusko-rosyjska była ugruntowana wspólnym ro z 
biorem Polski i wspólną potrzebą jej zupełnego 
starcia; dalej z tego wynika, że stopień niemiec 
kiej życzliwości dla nas m i być oceniany podług 
systemu panującego w Poznańskiem; i wreszcie 
wynika jeszcze to, żc jedna Rorya dostaje gęsiej 
skóry na widok poi- kich marzeń. W t,m  wszyst- 
kiem jest dużo kłamBtwa. Stara to metoda prus
kiej dyplomacyi, wzbudzać rosyjską nieufność do 
narodowości polskiej Wyrobiło się nawet takie 
mniemanie, że nikt inny na świecie, jeno daw
niej PruBy, a teraz Niemcy.ochraniają Rosyę od 
powstania Polski. W istocie była jedna chwila, 
mianowicie w r. 1863, kiedy zdawało się, żo na
prawdę tak jest, ale pokazało się w rezultacie, 
że za swą antipolską solidarność z nami Pru3y 
kazały sobie suto zapłacić: ni mniej, ni więcej, 
tylko rozrosły się w potężne Niemcy, które zaraz 
totem, na berlińskim kongresie, oszukały RoByę. 
Więcej nie trzeba nic mówić. Otóż rozważmy 

łWnemi godności i rozsądku wiążą napowrót węzły, j [ylko ten rezultat pruskiej pomocy r. 1863. 
‘łączące naród czeski z resztą narodów w Anstryi, r'  
te  węzły które wielbiciele knuta utegry, Vasza- 
towie et consortes wciąż zrywają. Głos ten staro- 
czechów jest bowiem dowodem, że nie cały naród 
czeski przesiąknięty jest jadem moskwityzmu, i 
wzbudza litość dla tych zaślepionych mas, które 
mlodoczeskim agitatorom obałamueić się aały.

Wczoraj znów wystąpili ci zacni mężowie 
z manifestem, w którym imieniem lepszej części 
narodu czeskiego protestują przeciw ostatniej

Dajmy na to, że bez niej powstałaby Polska, a z 
nią — z tą pomocą — powstały Niemcy. Cóż 
jest dla nas gorszego? Polska nie byłaby dla Rosyi 
żadnem zgoła niebezpieczeństwem, tymczasem 
teraz usadowiliśmy sobie pod bokiem potężne 
mocarstwo, o tyle niebezpieczniejsze dla nas od 
owej przypuszczalnej Polski, o ile więkBze i sil
niejsze od niej. Któż tu wygrał i jak tu mówić o 
usługach?"

Każdy przyzna, że takiej odpowiedzi Bis- 
mowie Gregra, pełnej zdrady W całej A u stty i1 mark najmniej mógł się spodziewać. Jest oąa 
wywołała ona bezgraniczne oburzenie, iż poseł • nowa nietylko pod tym względem, że w imieniu

podanym rzymskiemu kongresowi pokoju. Potnie - lnie jest niczem ani dziwnetr, ani niespodzianem, 
siącu milczenia odezwały i;ię naraz te głosy ni j przeciwnie było oczekiwanem. Niemniej okoiiez- 
Mediulanu do Neapolu, jakb. na skinienie ja- j rości rozmaite nadają wyrazistszą wypukłość fak- 
kiejś niewidzialnej dta nas batuty. I c h ;ba n j towi, określają bliżej jego znaczenie i przybli- 
ma dziennika, któryby przemilczał. Wszystkie o i żają dalsze nastę;stwa W tej chwili zaznaczam 
ne podają w streszczeniu inemoryał i potem z tylko i p.zypominam, że c- yteluikom Przeglądu

nowina o powołaniu do gabinetu członka lew  tycałą południową werwą opisują męśi naszego na
rodu, wymyślność ciemiężycieli i haniebną obo- j (albo Wut mbranda, albo Widmanna, bo z oboma 
jętność Europy, która sama się gubi, pozwalając toczą się rokowania, a możliwi są jeszcze inui trzej 
ua zburzenie polskiego wału Chroniącego cywili- ! posłowie) niejest nową—żetiuwina ta czytelników nie 
za^yę od azyatyckiego ztfiewu. Kiedy mniej wię- zastaje nieprzygotowanych. JuU ozaś n ie  z wr o t ,  
cej przed tygodniem zaczęła -.ię ta akcya włos- ale raczej po prawdzie te n  d a l s z y  t y l k o  k r o k  
kich dzienników, najpierw duetem D iriito  i Iw r o z w o j u  t e j  s a m e j  c i ą g l e  s y t u a c y i ,  
L ’cAdriatico, Lądziliśmy, że autorowie memorya- ob ze; niej omówię.
łu prywatnemi zabiegami skłonili te dzienniki do 1 Krokowi temu towarzyszą setne pogłoski i 
umieszczenia owych artykułów. Byliśmy im i plotki — a między innemi ze Lwowa (!) tu du-
wdzięczni za uczc;we i serdeczne słowa, n i e - ’ noszą Tagblattom , że p. Jan Stadnicki ma zostać 
pozbawione także i pożytku dla nas, bo o iie i szefem sckcyi w ministerstwie rolnictwa. Sink 
jest dobie, abyśmy niczem iie drażnili naszych uość t .j plotki sama przez się. się osądza. Widocz- 
wrogów, o tyle leży w naszym Li t er ku,  aby o- nie ten plotkarz, który ją  wymyślił, coś gdzieś 
piaia europejska symp^tyg dl.t nas zywiia zwęszył i jak zwykle pobałaruucił. To bowiem jest 
Jednakże innego znaczenia uie przywjązyw.sliśmy pewuem, że p. Jan Stadnicki, który przeważnie 
do tych włoskich głosów. Al • tsraz, gdy jakby j się przyczynił do ostatnich p o l i t y c z n y c h  uchwal 
ogólny prąd przebiegł po Włoszech i pisma j K o ł a  p o l s k i e g o ,  rolę swoją polityczną — nie 
wszystkich odcieni i kierunków przemówiły o j biurokratyczną — zaledwo rozpoczął i niewątpli- 
niedoli ziem naszych pod rosyjskiem panowaniem, 1 wie coraz ważn.ejszc zajmować będzie stanów, ka

wybrany przez jeden z ludów Austryi śmie w 
parlamencie, pod osłoną nietykalności, przemawiać 
tak jak ajent roByjski i przemawiać imieniem ca
łego narodu. Staroczesi jednak w manifeście swym, 
o którym doniosłv dzisiejsze telegramy, złagodzili 
to oburzenie i zachowali dla Bwego narodu jeszcze 
resztki sympatyi. Być może, że naród czeski 
przejrzy nareszcie i odwróci się od tych, którzy go 
do zguby prowadzą.

Rosyi wypiera się obowiązku wdzięczności za 
rok 1863, — to rzecz podrzędna —  ale jest 
ona nowa i ważna dla tego, że się poBługuje 
względem Niemców tym samym straszakiem, 
i.ilicgo prasa niemiecka używała wzrlędem 
Rosyi. Otrzymuje się tokio wrażenie, jak żeby 
niebawem zanosiło się na nową komplikacyę kwe
styi polskiej, na wprowadzenie do niej nowych 
tonów. Rywalizujące ze sobą mocarstwa wygrały

musimy ten objaw uważać za wynik tej , amej 
myśli, która* w ogóle wszędzie k iże dziś zasta
nawiać Bię nad przyszłością i jej wytycznych 
punktach.

Francuski parlament, który ua wzgardę chrze
ścijańskiemu światu nie przerwie swych obrad na 
święta, ale je zakończy na Nowy Rok, otrzymał 
w nagrodę wniosek radykalnej góry, domagającej 
się gwałtem rozdziału między Kościołem katolic
kim a państwem. Wniosek ów stawia takie żąda-

Posłowie się już rozjechali, prócz tycb, któ- 
j rzy są członkami komisyi dla traktatów handlo- 
I wych. W komisyi tej po raz pierwszy mieli P o 

l a c y  sposobność swoję opinię o traktatach obja
wić. Uczynili to dwaj posłowie. K r a i ń s k i  zwró
cił uwagę, że dopiero międzynarodowe uregulowa- 
nie stosunku wartości srebra do złota ubezpieczy 

: ustalenie stosunków handlowych, bo unormuje 
wartość międzynarodową pieniędzy. A d a m  .1 ę- 
d r z e j o w i c z  rozwinął szerzej zapatrywania Po- 
hków, rolników i przemysłowców polskich w szcze

nią: l ) ’Budżet wyzrań będzie skasowany. 2) Wła- gólności, a wywodów jego z wielkiem zajęciem 
sność duchowna przejdzie ua rzecz państwa i bę- słuchano, pomimo, że już poprzednio 26 posłów 
dzie obrócona na zabezpieczenie starości robotni- mówiło.
ków. 3) Wszelkie stowarzyszenia religijne będą 
duzwolone ua równi z innemi, wszelako pod wa
runkiem, że w celach swych nie będą niebezpiecz
ne dla istniejącej formy rządu.

Oceniając przedłożone nam traktaty handlo
we ze stanowiska politycznego i ekonomicznego— 
mówił on mniej więcej temi słowy — musimy 
przyjść do przekonani1, że między państwami po

Wniosek ten oczywiście upadnie, bo prawica litycznie zbliżv,nemi, stosunki handlowe na pod
— 1 L. «  .1 . — . .     1   ;  _  1 •__ ; _  a. ______* n  1 n  m  i  o  4- n  tr-f n  i i i n n  . iyi a m i n  ■ ■ L .  / n u n - « , / i  i i f u n i i .

już dużo kari. Z kolei kartę polską zaczęło cara 
Przeszły tydzień był głównie poświęcony w towi pokazywać dziennikarstwo niemieckie i była 

całej Europie rozważaniom ekonomicznym z po- j oczywiście mowa o ziemiach nad Wisłą, Wilią i
wodu znanych traktatów handlowych, ale obok te
go znalazło się dość przyczyn do prasowej dysku 

yi o Polsce, o czem mówiono nawet więcej, niż 
o zatargu francusko bułgarskim, co zapewne przy
s s a ć  trzeba tsmu, że sprawa polska ma ostry 
smak dla Niemców i Rosyan. Jest to kwestya wy
dobywana coraz częściej z egoistycznego zapomnie
nia, jak  gdyby w przeczuciu, że przyszłość będzie 
musiała z--jąć się nią gruntownie, jako rzeczą doj
rzałą do zadania ogólno-europejskiego.

Znane jest czytelnikom odezwanie się ham

Dnieprem. Rosya długo milczała, jej panslawi- 
styczne tendencyo nie zwracały się nad W artę, i 
dalej ku Szlązkowi, i jeszcze dalej za nim, aż do 
s edzib łużyckich. Lecz któż może zaręczyć, że to 
się nie stanie? — że jak w Barliuie ua postrach 
caratowi mówią o Polsce z ziem zaoranych przez 
Katarzynę, tak w Petersburgu nie zaczną mówić 
także o Pulsce, ale z tego, co zagarnął Fryderyk? 
Inną miarę należy przykład :ć do głosów dzienni
karskich w Rosyi, niż gdzieindziej, bo tam me 
wolno nic bez cenzury rządów, j i panslawistycz-

hnrBkiego organu Bismarka, że dyploniŁcya p':u- i neJi c0 znajdzie aprobatę tych obu potęg, co jeno 
i-ka tak  postępuje, jak gdyby chciała rozdrażnić i poże pojawić się w druku, w przeciwnym razie 
Rosyę Polakami i co więcej, rozbudziła w nich na- Jest surowo karane, o czem zaraz następuje pu
ł-et nadzieję powrotu do państwowego istnienia. 
A takie „igranie z zapałkami11 jest, zdaniem 
Hamb. Nachr , niebezpieczne przez to, że może 
i a wieki i na śmierć poróżnić odwiec nych przy- 
j c ió ł: carat i PruBy. Dziennikarscy patryoci w Pe
tersburgu i Moskwie mogli dowoli piorunować na 
Niemcy za trBklat berliński, za politykę ekono 
n iczną, za trój przymierze, ale te głosy rozbijały 
się u stóp decydujących sfer rosyjskich, bo tam, 
irzeźwo patrząc na rzeczy, zawsze wiedziano, że 
uwBżać Niemcy za kozła ofiarnego zbiegu wypad-

blikacya. Nie ukarano Gra\danina  za jego zdan e 
o pożyteczności dla caratu Polski niezbyt potężn j. 
A więc być może, iż panslawiści marzą o zas a- 
u ii swych ziaren na Szlązku pruskim i w całej 
Wielkopolsce, jak to się im udało w Czechach. 
Ale Wielkopolska i Szlązk nie są tak namiętne 
jak pewna część ludności czeskiej, są bardziej do
świadczone i mocniej spojone cywilizacyą z Za
chodem.

Jednocześnie włoska prasa szeroko mówi o 
Polsce, zająwszy Bię trochę zapóźno memorytłem,

o o t w a r t ą  n i e  z o s t a n i e  
?;e z wejściem bydła z Rumumi

stawie ta yf autonomicznych a la longue utrzy
mać się nie mogą, bo chociaż polńyka taryf au 
tonomicznych nic jest jeszcze wojną cłową, jednak 
. okojcin nazwać jej także nie można. Nie stojąc 
d i stanowisku czysto wolno kandlowem, przed sta 
w a się nam system traktatów handlowych jako 
w iyy i"  rzcyonalry i korzystny

Jako p r z e d s t a w i c i e l  k r a j u  r  o i i -  
c z e g o  witern te traktaty z radością, a chociaż uio 
wszystkie życzenia uwzględnione zostały, jednak 
widzę w tem dziele wielki krok naprzód ku lep 
szi mu.

Przcdł -żona konweneya o zarazie bydła bę
dzie ważnym czynnikiem dla ’/odnie denia chowu 
bydła, z zastrzeżeniem, które z naciskiem poduo 
szo, ż e  g r a n i c a  d l a  b y d ł a  r u m u ń s k i e -

bo w takim ra
ny g iw .ke n.a-zi'

będziemy mieli tu e!ą le do w#Lz-nii z zerr.z^ 
b dła i wóweras ta  onweucya stanie .-.ię tluzi- 
ryczua

Pod egidą ar j f  autonomicmych r dinytwo r.a- 
s :e  znacznie ucierpiało przez zniżkę, cen, bo pro
ducenci ni-tyl-ro w«ń zyć musied z wysekiemi ta- 
ryUmi cłowemi, które parlament nic.-.niecki ucbva 
Ul, ale także z obswą jeszcze wy?. -ych <.eł i 
z niopew- oś :ią hto^iiu ów — a wiadomo ja^ą wui- 
kę toczyła w tym ki run!:u jiar.ya Łgraryjua w 
Nam czeth z ks. Bismark e u  na czele.

D!n te g o  stałe unormowanie tycb stosunków 
ca l.-t 12 ma wielkie ekonomiczne z arzenie lak 

wejdzie do gabinetu renrezentect lewicy Było [dla rolnictwa jak i dla iudustryi. Nie zgadzam 
wiadoinem i pewuem, że się to sianie albo przed ’ się z zapatrywaniem posła Wohanki, który w 
sejmem czeskim, albo po nim, po Nowym roku, j krytyce traktatów podniósł, że niższe taryf? roi 
w miarę jak  się okaże, że dalszy ciąg akcyi ugo- nieze jedynie dla producentów węgierskich będą 
dowej w Czechach 
oraz, gdy stosunki

i oportuniści będą mu przeciwni, ale ministrowie 
będą znów mieli ciężką przeprawę w izbie depu
towanych.

Podobno F rancja pragnie się wycofać z za
targu z Bułgayyą o Chido’ ne'a Agenci frau- 
t.uecy otrzymali rozkaz pjw&t yiuać -ię /. wy 
jazdem aż do nowego rozkazu. Tymcrasem am
basador francuski przy Porcie, p. Cambon czyni 
starania, aby sułtan wmięszał się w tę sprawę i 
zreflektował Bułgaryę. Pol. Corr. donosi, że u- 
nrzedzając możliwe skutki tycb starań pełnomo
cnik bułgarski dr. Wulkowi z poufałe i prywatnie 
zawiadomił Portę o wymianie not rządu bułgar
skiego z agencją francuską w Sofii, ozeajmicjąc 
wyraźnie, że f o r m a l n e g o  zawiadomienia rząd 
bułgarski nie czyni, gdyż sprawa wydalenia Cha- 
dourue’a jest wyłącznie wewnętrzną bułgarską i 
żc każdy rząd ma prawo wydalać osoby szkodliwe 
i każdy czyni z tego prawa użytek. Po takiem 
wystąpieniu dra Wulkowicza, Porta już oczywiście 
mięszać się nie zechce.

Kopespcndcsncye.
Wiedeń 10 grudnia. 

(■/.) Na początku sesji jesiennej i następnie 
w ciągu obrad Rady państwa kilkakrotnie zapo
wiadałem, że jako następstwo naturalne sytuacyi,

jest n a  r a z i e  niemożliwy', | z korzyścią, że s ałość ta r jf  ni11 ma znaczeni?, 
w Radzie państwa się u t r ą ,! gdyż państwo niemieckie będzie zmuszoo0 w

dojrzeją. Chwilę tę tylko przyśpieszyły ostatnie 
parlamentarne wypadki. To zatem, co się stanie,

skutek wewnętrznych swych stosunków nietylko 
cła zniżyć, ale je zupełnie znieść

Te zarzuty nie są słuszne, gdyż jeżeli 
storni.ki nowe handlowe wpłyną ua podniesienie 
się cen, — I c- zarówno podniesie się ceaa 
przemcy węgier ,kiej jak i galicyjskiej, lub cze- 
sb.ijjj, ir.acz- j przecież bvć nic może. Ciy państwo 
ni mieokie będz.e m uaało i kiedy cła zaieść — 
jest to wii-Iki za ;k  zapytania i jako rolnik wolę 
zniżkę 1 */a marki na d e  t;raz  niż nadzieję. Co 
innego z obawą podniesioną przez ki. Liechten
steinu, a mianowicie o st sunku handlowym w 
■rąyszłTiści między Nienitaini i Rosyą; ta obawa 
dl.; io!niió.° jest zupełnie uzasadnioią Nie po
dzielam zbyt o -tymistycznych zapatrywań posła 
0 'd/cy dworu Becra i chociaż jest on powagą w 
sprawach handlu międzynarodowego, jednak niech 
mi wolno będzie polemizować z nim na tym 
(■unkci Iinpurt zboża rosyjskiego do Niemiec 
jest ogromny, wy o o-.i 25 pr. całego rosyjskiego 
eksportu, a Niemcy prawie J;-3 części całej swej 
potrzeby zasp kajają zbożem rosyjskiem. Przed 
Ir.ty mogliśmy z pszenicą rosjjską konkurować; 
obecnie coraz mniej; — w Rosyi komunikacje Bię 
ogromnie rozwinęły, pobudowano liczne koleje ku 
granicy zachodniej, a także co do jakości zboża, 
to już wyjątkowa, cecha pszenicy węgierskiej lub 
galicyjskiej nie jest żadną premią.

Przemówienie kanclerza uicmieck*ego, o ile 
co do Ameryki już stosunek jasno stawia, je3t 
jeszcze odnośnie do Rcsyi na ogólnikach oparte. 
Możemy mieć nadzieję, żc nasz rząd wszelkich 
dołoży taraó, abyśmy co do Niemiec mieli dyfe- 
rfiicyonalcą taryfę — i w przyszłości i od za- 
przjjaźnioucgj politycznie państwa należy się 
spodziewać, iz Roa.ę, z którą jest w wojnie cło- 
wej matzej tr btować będzie.

Wszystkie prawie stowarzyszenia rolnicze i 
irby handlów- od lat kilku powtarzały życzenia 
zawarcia traktatu z Niemcami dla podniesienia 
przedewszystkiem rolnictwa, które tak w małej, 
jak i w większej własności jest w upadku. Cen 
tegorocznych nie można brać za norm ę; wyjątko
we momentd na to wpłynęły, które za prze
mijając: uważać należy. Z rolnictwem wiąte się 
ściśle industrya i nic należy tego lekceważyć. 
T y l k o  t a m  l u d u s l r y a  r o z w i j a  Bi ę  
i d a z d r o w y c h  s t o i  p o d s t a w a c h ,  
g d z i e  we  w ł a s n y m  k r a j u  g ł ó w n y  
t a r g  z b y t u  z n a j d u j e .  Jeżeli rolnik biedny 
— cierpi świat przemysłowy — jeśli włościanin 
i większy właściciel ma p.cniądze, wówczas zaraz 
itwiera się większy zbyt na płody industryi. Ten 

objaw m-iże nie łun- j> ;no się przedstawia w wiel
ki. j stoicy, w Wiedui.i, jak na prowincyi. — 
W mniejszych centrach rzemieślnik i właściciel 
małej lub większej nawet fabryki korzysta jedy
nie z dnorobytu ludności rdn.czej i ją  łedynie 
zaopatruje.

Dla togo, jeżeii ni;którzy mówcy podnosili, 
■ż traktaty te mają cechę agraryjną z uszczerb
kiem tu i owdzie przemysłu, to chociażby tak by
ło, można jednak być rcwuym, że w miarę jak 
•ię poprawiają stosunki rolnicze, korzysta z tego 
latychmiast przemysł. Przypominam tu bardzo 

ciekawe i pouczające obrady międzynarodowego 
kongresu w Peszcie w r. 1887 i w Wiedniu w r. 
1890 AuBtryaccy, rówuie jak i niemieccy polity
cy i ekonomiści uznali, że dla zapobieżenia gnio- 
rącej konkurencyi amerykańskiej i rosyjskiej, na
leży stworzyć unię cłową państw środkowej E u 
ropy. W ścisłcm tego słowa znaczeniu unia taka 
może byłaby trudną do przeprowadzenia, ale nie- 
zaprzcczenie myśl t:i tkwi w tych traktatach i Bą 
one wielkim krokiem naprzód w życiu ekono- 
inicznctn tych piń .tw , , śó^c reprezentują 140 
milo uów ludności. Pokój ekonomiczny jest dla 
narodów równie . otrzebny jak polityczny i dla 
tego, chociaż pokój tu i owdzie pociągnie za so
bą ofiary, przecież każdy reprezentant luiuości 
bez wahania może dać głos swój za temi trak ta
tami w przekonaniu, że one przyczynią się do 
wzmocnienia trójprzymiirzp, któro jest dziś pod
stawą polityki zagranicznej państwa i będą z ko
rzyścią dla wszystkich warstw ludności naszej 
mou»rchii.

1)

Wystawa obrazów we Lwowie
w  l i s to p a d z i e  r o k u  1891.

Lis topadowa  wys iawa  obraz ów  we Lwowie  
by ła  tego roku sensacyjną.  Były na niej same 
r a r o g i ; najpierw nas łano z ameryk ańs ką  re
klamą,  og ro m n y  amerykański  obraz  p. Mar ra
wyobraża jący „Biczowników11; po tem przyby ło  
s ławne  już dawno ,  ale we Lwowie  dotąd z rycin 

; "tylko znane p łó tno  S iemi radzkiego : W a z o n  czy
t  obie ta? A wreszcie zjawiło się „Ogłoszenie  kon-
v - tytucyi  3 Ma ja“ Matejki .  Jest do p ra w d y  o czem
T 1 iac'

Rozpi sano się bardzo wiele o a m e r y k a ń 
skim obrazie.  Jest  to obraz  duży,  bardzo reali
stycznie,  i po części bardzo dobrze ma lowany ,  w 
jeden zc sposobów dziś modny ch .  Jest  to zn ow u 
obraz  p lcnerys tyczny {plain air). Mówiłem już 
parę  razy o tym sposobie malowaniu,  i boję się 
po w ta rz ać ;  a jednak musz ę  to czynić,  dla tego, 
żc d r uk o w a no  o tern dziwa,  i to w na jp ow aż 
niejszych pismach lwowskich,  i dla tego,  że 
te dziwa domagają  się koniecznie spros towania.  
Dowiedz iałem się z tego, co d r uk owa no ,  że to 
jest nowy wynalazek,  czy też odkrycie,  że to o d 
krycie zrobi ł  w Paryżu p. Monet ,  że nie chciano 
ob raz ów  plenerysUycznych p rzy jm owa ć  na w y 
stawę  paryską,  i że mim o to, ten sposób przez 
p. Mone ta  wymyślony ,  zdobywa  dla siebie coraz 
wyłączniejsze panowanie  w sztuce.  Otóż wszys t 
kie te twierdzenia wyma ga ją  koniecznie spros to 
wania.

PI euc ryzm jest ki erunk iem malar skim,  k tóry 
stawia sobie jako jedyne zadanie oddawanie  
e l ek tów świat ła  i powie t rza  na dworze,  w 
miejscu o twar tem.  W  starej  szkole Holenderskiej

XVII  wieku byli t akże malarze ,  k tó rzy  stawiali  
sobie jako jedyne,  albo p rawie j edyne zadanie 
oddaw an ie  efek tów świat ła  i powiet rza,  ale na j 
częściej,  i znów prawie zawsze malowal i  wnęt rze  
dom ów ,  albo innych zabud ow ań ,  oświecone 
przez okno,  albo przez świat ła sztuczne.  Naczel
nikiem tego k ie runku  w Nicderl andach był wielki 
R e m b r a n t ,  a znakomi tymi  jego rep rezen tan tami 
byli Van der  Maes, Van Hoog,  Van der  Mcer z 
Delft  i czasem także Gera rd  Dow .  Wspó łcześnie  
ma lował  w Hiszpani i  Vclasqucz świat ło  zwy
czajne dnia i efekt powiet rza,  podobnież najczę
ściej w ew n ą t rz  b u d yn k ó w  w sposób wp ros t  
ni ezrównany.  Wszys cy  ci ma la rze przedstawial i  
także ludai na swoich obrazach,  i ci ludzie b y 
wa ją  czasem zadziwiająco p rawdz iwymi ,  ale nie 
chodzi ani o ich wyraz ,  ani o to, aby byli p i ęk 
nymi,  tylko o to, aby  widać było,  jakto sie 
wzg lędem nich zacho wu ją  świat ło  i powiet rze.  
Otóż pleneryści  odnowil i  ten sposób po jmowania  
sztuki,  z tą j ednak  różnicą,  że ma lu ją  świa t ło  i 
powiet rze p rzedewszys tkiem tak,  jak się wydają 
na dworze,  a w d od a t ku  najczęściej w dzień 
szary,  obojętny.  O  tyle jest t edy p le ne r y /m  
nową  szkołą.

Od  wieków jednak,  i to dobrze  przed cza
sami Rafaela,  um ia no  malować  świat ło  i powie 
trze takie, jakie bywa na dworze ,  o różnych po
rach dnw.  Ty lk o  że uważano  oddan ie  myśl i  m a 
larskiej i piękna idealnego za rzecz ważniejszą,  
a ma lo w an o  oświecenie i uźrocze dzienne tvlko 
tam,  gdzie się wy daw ał o ,  żc tego pot rzeba dla 
lepszego uwyda tn ien ia  myśli .  Malarze XVII  wieku,  
dla k tórych real izm kolorys tyczny by w ał  już
g łó w n ym  zadan iem,  cofali sic do pokoju,  dla
tego,  że ich sztucznie ł am ane  świat ło  bardziej  
in t eresowało Nierobil i  tego jednak wcale zawsze;  
R ub en s  o d d a w a ł  świat ło  letniego wieczora na 
dworze ,  w sposób  n iez równany ,  a modl i twa

Menoiłgo R e m b r a n ta  w Dreźnie,  i jeden z g r o 
ma dn ych  po r t r e t ów  towarzys twa  strzeleckiego,  
Ha lsa  w  Haarl emie ,  są obrazami  przedstawia ją -  
cemi wyb orn i e  elekta oświecenia na świeżem 
powiet rzu ,  a s tawna  kapi tulacya Bragi  Yclas- 
quez a  w Madrycie,  ^pest  p od ob no  do tąd  nujzna- 
komi t szem istniejącymi a rcydziełem p lcncryzmu.  
Prócz tego istniał  w XV U wieku w Hofandyi  
cały szereg ma larzy,  k tó rzy  właśnie tylko świat ło 
i powie t rze  na dwo rze  malowali .  T o  czynili p e j 
zażyści i to robi ł  przedewszys tkiem znakomicie 
Jal ób Ruizdal ;  to robili także ma larze  ligur r o 
dza jowych  i zwierząt ,  jako to W o u w e r n t a n n ,  
P aw eł  Pot te r ,  i H a d r y a n  van dc Velde.

Na początku tego wieku panowały  w m a 
lars twie dwie sprzeczne zresztą  szko! R o m a n t y 
ków i Ak ade mi ków  malarskich,  które sic w tent 
jednent zgadza ły ,  że zupe łnie  prawie  nieuwzglę-  
dniały świat ła  i powiet rza R e a k c j ą  przeciw tej 
skrajności  jest pl enc ryzm,  k tóry się różni jeszcze 
tern od  da w ne go  Holender  .-.kiego malar stw i, że 
o k rajobraz  dba mniej,  i żc maluje !igurv ludzkie 
wielkich często rozmia rów,  ale że jest zupe łn ie  
obo ję tny  na ich kształ ty,  albo na mvsl,  jakąby 
miały wyrażać,  i że chce tylko oddać  zbio rowe  
wrażenie  tego,  jak się g r up a  jakaś ludzi  na dwo  
rze wyda je  T y  lico żc nie p. Monet  bvł  za łoży
cielem nowej  szkoły,  tylko / .mai ły już Bastien 
Lepage ,  człowiek o o lb rzymim kolorystycznym 
talencie,  i t ylko że o dr az u  uznano  uprawnienie  
tego także k ie runku ,  że n ic zamykano  ani przez 
chwilę sa lonów przed odnowic iel em t r ad r cy i  m a 
larskiej Velasqueza,  chcą^em ten kierunek do 
g r u n tu  zbadać i wyczerpać ,  i że Bastien Lepage 
szybko się doczeka!  najwyższych zaszczy tów ja
kie na ma la rza spaść mogą.

P. Mo n e t  wcale nie b y 1 i nie jest plenc-  
rys tą .  On jest tw ór cą  wcale różnej  szkoły impre-  
syon is tów,  o której  m ó w i ł e m  zdając w paźdz ier 

niku sp rawę  z lwowskiej  w v s t a \ w  obrazów.  
Przed nim i p rzed jego uczniami  zamknię to s a 
lon wys tawy  paryskiej ,  sądząc słusznie,  żc jego 
k ie runek jest dz i wac twem i abc racyą .  Istnieje 
tymczasem w dzisiejszej E ur op ie  szczególniejsza 
choroba  u r a . s b w a  Jin de siccle, której  werazem 
jest to, że ludzie sobie powiedzieli ,  iz c\ w ilizacya 
Jogorywa.  Kto to sobie powiedz ia ł  mieni się 
sam dekaden tem i lubu je  sic chorobl iwie wc 

••szystlich znamionach  up adku ,  pisze naumyślnie  
powieści  n i e p o p ra w n ym  jęzvkiem,  uk łada wier 
sze naumyślnie  pozbawione sensu,  albo ż\ ;c 
nikczemnie dlatego,  że życic w upada jąccm spo
łeczeństwie powinn o  byc nikczemne.  D/ iwac iwo  
impresyon izmu odpowiedz ia ło  t emu usposoh iemu 
i d l a t ego chwycono się gorączkowo tego k ie ru n
ku, i dziś powsta ją  setki imprcsyonis tvcznych 
obrazów.  Ale imprcsyon iś t i  .mii wiedzą,  żc m a 
lują dziwacznie i w g runcie rzeczy żle, i robią 
to dlatego,  że wypada  b j ć  także w malar stwie  
dziwakiem w epoce powszechnego  upadk u  cvwi- 
liza,.ci europejskie j .

Nic ulega wątpl iwości ,  że to rozmi łowanie  
się w myśli  o bliskim u koniecznym upa dk u  dzi 
siejszej cywil izuL\i  jest rzeczą zat rważającą.  Kto 
wic,  czy dckadenci l jwszelkicgo g a t u n k u  nie ma ją  
słuszności  w swoich p rzewidywaniach,  o ile się 
te tvczą  ich własnych spo łecz eńs t w?  Nie wiem 
czy mają  s łuszność teoretycznie,  ale wiem na 
pewne,  żc nie mają s łuszności  prak tycznie  żc 
powinni  robić wszysiko,  aby upadek pow s t rzy 
mać,  i że rob ią  wszystko,  aby popychać do u 
padku.  1 to wiem,  żeśnt ,  nie użyli jeszcze p rze
sy tu  cywihzacyi  i potęgi  i żc nam się mc murzv 
lubość społecznej  śnncrci  po zbyt  d ług im  ż y w o 
cie. My m a m y  tę w ia r ę ,  że dop ie ro  żyć na 
p r aw d ę  będziemy.  Na to,  aby się ta p r aw d a  
ziścić mogła ,  t r zeba abyś my nie byli idyotami  i 
nie usi łowali  podziwiać i p rzywłaszczać sobie

jako niby os iami  pos ięplcgo.  czem się inni  szczycą 
chorobl iwie,  jako znakami bliskiej śmierci  i nie
uchronnego  upadku,  / . a lka jmy sobie uszy szczel
nie woskiem przed śpiewem svren u p a d k u  i roz
kładu,  prz\  wiążmy się powrozami  zdrowej  wia ry  
w p r / r s z ło sć  do masztu  wielkiej narodowej  tra-  
dvcvi.  i pal rznty ze wzga rdą  na g łu ps t wa  tych,  
kturzv ż \ ć  już mc chcą.  Rozpacz bierze,  k iedy  
Widzę Polaków,  którzy dąc za jakiemś p ap uz im  
popęd em  powta rza ją  pos t ro nne  has ła śmierci ,  
kiórvcb niezrozumień ,  a kiorc biorą za has ła  
życia i pos tępu !

Ale t rzeba wrócić do Domu N ar od n eg o  i 
do obrazu  p. M ura ,  k tó ry  tam był  wystawiony.  
Ul< i ob iaz ten nie jest wcale im pr es jon i s tyczny ,  
i nie ma nic do czynienia ze szkołą p. M on e t a ;  
jest przeciwnie p lcncrys tycznym i pochodzi  ze 
szkoły p. Bast iena Lcjiagc a. Obra z  impresyo- 
nistvcznv ani takich rozmia rów ani takiej treści 
miechy nie mógł.  Obra z  p. M ar r a  nie jest nawet 
zc wszvs ikiem i szczerze p lc nc rys tycznym,  bo 
g łó w n ym  przed mio te m jego me  jest ani  świa t ło  
ani powiet rze,  są m m  biczownicy i ob raz  ten ma 
przedewszysikiem jakąś myśl  wyrazić.  T y l ko ,  że 
posługuje  się ko lory tem takim,  jaki bywa w szary 
dzień północny,  kiedy lekka mgła  pokr ywa  ziemię,  
co m u  się wcale nie chwali ,  skoro sie rzecz 
dzieje we F lo rcnce i ,  gdzie wszystkie barwy, na
wet w szary dz.ień wys tępują  o wiele cieplej,  i 
tylko,  że ug ru pow an ie  postaci  jest skrajnie r e a 
listyczne,  n:by p rzypadkowe ,  co rodzi  wprawdz ie  
z łudzenie  zbiorowej p ra w d y ,  ale co się z n o w u  
nic chwali ,  skoro ten obraz  ma  jć»Kąś myśl wy -  
: ażać, i skoro ar tys t a winien  w takim razie 
wszysiko t ak ułożyć,  aby tc myśl  jak najwybi tnie j  
wyrazić.

Wojciech Dzjeduszycki.
(Ciąg dalszy nast;pi),
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Do nas należy dzieło to uzupełnić i nie 
wątpię że r*ąd n;e zipomni o tem W pierwszej 
linii potr ebua zdrowa i do potrzeb społeczeń
stwa zastopowana i-olityka kolejowa to jest tary
fowa. Co raz większo zadan;e przypada w tym kio 
runku ministerstwu handlu, m szerszy zakres dzia
łania wchodzi w ramy jego zarządu, przez upań
stwowienie rozmaitych ważnych kolei. W tej 
myśli popieram również rezolucye wniesione prz z 
kolegę mego p. Szczepanowskiego

Drugim ważnym momentem, który polecamy 
baczności rządu jest, aby przy dalszym nie
uniknionym rozwoju polityki handlowej miał na 
straży nasze interesa i bronił ich przeciw nie
bezpiecznej konkurencji wielkich państw produk 
cyjnych. Traktaty te handlowe musimy uważać za 
unię państw, które mają bron.ć wspólnych inte 
resów politycznych i ekonomicznych. W tej myśL 
ja  i moi przyjaciele polityczni będziemy głosować 
za traktatami.

Tak mniej więcej brzmiała mowa p. Jędrze • 
jowicza i zyskała powszechne uznanie.

Wyjaśnienia
do uchwał Rady Nadzorczej Towarzystwa Wza

jemnych Ubezpieczeń w Krakowie
powziętych dnia 1 grudnia 1891 r. w spranie wy

dzierżawienia dóbr Podhajce.

Ponieważ uchwały pc wzir te przez R dę nad
zorczą Towarzystwa wza.emnyrh ubezpieczeń w 
sprawie wydzierżawienia dóbr Podhejeck cL nie są 
zupełnie jasne dia tych wi.zy4kich ntt resnjących 
się tą sprawą, którzy treści ofert wniesionych przez 
konsoreyum obywatelskie nie znają przeto na ży
czenia wielostronne udziela Dyrehcys w tej sprn wie 
następujący* h wyjaśnień z pclecenia Prezydyum R a
dy nadzorczej.

Jak  wiadomo złożyli pp. Lilienfeldcwie dnia 
6 października b r. dek'&racyę, źe odstępują od 
kontraktu dzierżawy caiega klucza Podhsjeckii go 
pod tym warunkiem, jeżeli im dzierżaw dotych
czas przez nich dzierżawionych trzech folwarków 
za czynszem dzierżawnym 17 000 zł. (przeto o zł. 
5000 wyższym, jak wodie dawnych kontraktów 
płacić byli obowiązani), zostanie na lat 16 pozo
stawioną. Rada nadzorcza przyjęła wówczts tę 
deklaracyę i poleciła Dyrtkcy’, aby w por> zumie
niu z wybraną komisyą rozpisała kenkurs na dzier
żawę folwarków nic zastrzeżonych dla Lilie, feldów, 
aby w porozumieniu z tą komisją złożyć się ma
jące oferty zbadała i wnioski w tej sprawie na po- 
Bieuzeiiu listopadowem Radzie nadzorczej przed 
łożyła.

W skutek tej uchwały rozpisany został dnia 
4 listopada b. r. w pcoznm ieniu z kom isją przez 
Radę nadzorczą wybraną konkurs na składanie 
ofert celem widzierżaw ieoa tych części klucza 
Podhajeckiego, ktćre d !a Lilienfeidów zastrzeżone 
nce zostały.

W skutku tego wn;o ło konscreyum iłożone 
z Biedmnastu obywateli powiatów Podhajeckiego 
i Brzeżańskiego jednę ofertę tej treści, że sloo 
gotowe jest wziąć w dzierżawę całe dobra Pod 
hajeckie, żądając podporządkowania mu Lii er fel
dów i przelania prawa i obowiązku zawarcia z ni
mi kontraktu o trzy folwarki t j Siółko, H i n -  
dry i Marcelówka ofiarując taki sam czynsz, jak 
byli obowiązani płacić Lilienfeldowie—oraz ołertę 
drugą tej treści, że konsoreyum to przedstawi 
Towarzystwu na każdy przedmiot wydzierżaw ć 
się mający odpowiednich dzierżawców, którzy zło- 
zą kaucyę równają ą się półrocznemu czynszowi, 
a konsoreyum zaręczy za to, że dzierżawcy ci 
dopełnią wszystkich warunków k mit aktowych. 
Nad temi ofertami odbyła Dyrekcya i korni ya z 
pp. reprezentantami liczne konf rancyo, przy któ
rych konsoreyum oświadczyło, że za wypłataość 
poszczególnych dzierżawców zaręczy tylko kwo’ą 
10.000 zł., która w raz e uszczuplenia jej w sku 
tek niedopełnienia warunków dz'erżawy przez 
dzierżawców nie będzie uzup łn ioaą, ani też 
w razie zupełnego jej wyczerpania na nowo 
złożoną.

Po przeprowadzonych z pp. reprezentantami 
konsoreyum rokowaniach przyg dowala Dyrekcya 
wraz z komisyą do Rady nadzorczej odpowiednie 
wnioBki.

Jnż podczas po sic d Tń Rady nadzorczej wnie
śli pp. reprezentand konsoreyum ponowną dekla 
racyę, w której ośw dczyli powtórhio g toweść 
wzięcia całych dóbr Podhajeckich w dzierżawę, 
żądając jak i poprzednio p^jwrządltowania mu 
Lilienfeidów. Dyrekcya wraz z komisją przelło- 
żyła całą s rswę wraz z nrijdror n;ejszt mi jejszcze 
gólami na posiedzeń* i w dniu 1 grudnia b. r od
bytem Radzie n dzorcz* j, ktc*r;c powzięła następu
jące uch^oły:

I. .Upoważnia :-i» Dyiekcję aby w porozumie
niu z komisyą, prz.'jm jąc za pmlrtawę osutftią 
deklaracyę konsoreyum obywatelskiego z daty

Kraków 30 listopada 1801, z wyłączeniem 
wszakże żądania podporządkowania DiU L lion- 
feldów i upoważnienia do zawarcia z nin i kon
traktu, zawarły kontrakt z konsoreyum obywatei- 
skiem o dzierżawę wszelkich przedmiotów do
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GĄSIORKOWSKI
P O W I E Ś Ć

przez
W . K o s ;a  k ie  w ie ż o .

(Ciąg dalszy).
Tą usłużnością pozyskał sobie Balskiego 

który nie lubił bardzo wydawania pieniędzy.
—  No, no! — mówił rozrzewniony, — a to 

porządny chłopiec.
I z kuzynkiem Jasi m częstym w domu 

Balskich gościem, w dobrych był Gąsiorowski 
stosunkach.

Nieprzyszlo do sedeczniejszej przyjaźni, bo 
mało było punktów stycznych miedzy nim a tym 
chłopem z głową tuk żle napełnioną, a tak pię
knie upomadowsną. Gąsiorkowski oddawał 
zupełną sprawiedliwość w przyznaniu wyższości 
nad Jasiem, k^ory cenił ludzi wedle powierzebu 
ści i wymagał od nich, aby i jego wedle po
wierzchowności oceniali.

Zazdrościł przecież Jasiowi tego szyku bły
szczącego, tej blagi poważnej i robiącej wrażeń e 
należyte, tej zręc: ności w przedstawieniu siebie 
w jak najlepszem świetle.

Jasio posiadał „protekcję". Wspominał o 
tem często, a  tak tajemniczo i tak jakoś przeko- 
n y w a jąco , że  sam Gąsiorkowski, cboć chłopiec 
niegłupi, na równi z mamą Balską i panną Fiorą 
b y ł przekonany, iż  ma do czynienia z przyszłym 
d y g n ita rz e m , nieprdejrz. rając, źe  cała karjera 
Jania obracać się mogła w zakresie kilkuset ru
b li  ro c z n e j p e n s j i

dóbr Podhajce należących, z zupełnom wyłącze
niem trzech folwarków od 1 kwietnia począwszy 
na lat 16 Lilier feldcm do dzierżawy zastrzeżo
nych. za takim czynszem, jaki się okaże z obli
czenia czynszu dzierżawnego i wszystkich innych 
sum, jakie mieli płacić Lilienfeldowie za całe 
debra według kontraktu z dnia 11 lipca 1891, 
po potrąceniu kwofcy 17.000 zł. w. a. roczuie.

Otóż wedle powyższej uchwały, jest Dyrekcya 
upoważnioną przyjąć I-szą ofertę konso.cyum co 
do wydzierżawienia całych dóbr Podhajeckich, z 
tem atoli zastrzeżeniem : 1) że z tej dzierżawy
mają być zupełnie wyłączone na przeciąg lat ‘20 
3 folwarki już dla. pp. LiRamMdów na podstawie 
uch w ły Rady nadzorczej z dnia 6 października
b. r. do dzierżawy zastrzeżone — 2) że konsor- 
c  um odstąpi od tego żądania, aby pp. Lilienfel- 
dowie byli ternu konsorcjum podporządkowani, z 
czeeo wynika, że Dyrekcya ma zawrzeć kontrakt 
z Lilienfuldami. Jeżeli konsorcjum na t.e wa
runki przystanie, ma być z tem konsoreyum 
kontrakt co najwyżej na Tac 20, począwszy od 
1 kwietnia 1892 zawarty, a czynsz dzierżawy 
ma tyle wynosić, ile ofiarowali się płacić Li- 
lionfelduwio wedle kontraktu z di_ia 1 1 lipca 
1891 z potrąceniem w zakże z te?o czvnnju kwa 
ty 17 01)0 zł. t. j. tej sumy, jaką Lilumfeldo- 
wie za 3 folwarki pozostawione im w dzierża
wie płacą.

Ni. wypadek j -doak, gdyby k •nsorcyum tych 
wai unk< w zaakceptować aj o chciało, powzięła 
Rada r  ,dz ri-za u istępującą uchwałę .

II Upiważnia się Dyreicyę, aby w porFzu- 
mitniu a komisją pizcd «m .oty do # b r  Pod’ aj te 
naki.ące, w w m ow ie z dnia 6 października br. 
dla Lilienfeidów ;ako dzierżawców ułezastrzeżonc 
bądź st -oboin przez konsor :yum obywatelskie 
przedstawić się amjjcym, bądź iąnyra dzierżaw 
com pou warunkami dla Działu ubezpieczeń na 
życic m łżciwiw najkorzystaiejszecni na czas _ co 
n: jwyżej lat 20 od dn a 1 kwietnia 1892 licząc, 
wjdzierżawił i i w tym cela. gdyby się tego po
trzeba kazała, nowy t-rm in do składania ofert 
rozpisała, słowem to wszystko przedsiębrała, co 
do j.-tk ». aj korzystniej szo-go wydz erżawienla tych 
dobr jirzyczynić się noże.

Co do tej uchwały, tyle tylko wyjaśnić na
leży, że gdyby D yekcya wraz z komisyą wydele
gowaną przez Redę nadzorczą, nie zawarła kon
traktu odpowiedniego z konsoiiynm obywaleiskiem, 
które ma przedstawić odpowedmch dzierżawców 
i zagwarantować Towarzystwu dopełnienie umów 
przez tych dzierżawców na najdłuższy 20-letoi czas 
trwania zawrzeć Bię mających, natenczas może 
Dyrekcya rozpisać nowy konkurs do składania 
ofert dzierżawn; ch.

Trzecia wreszcie uchwała powzięta przez Ra
dę. opiewa :

III Upoważnia się Dyr-.kcyę, aby w porozu
mieniu z komisyą nowy kontrakt dzierżawy o fol
w ark i. S ółko. Holendry i Marcelówka z L;1 en- 
fddami na lut 16 od 1 kwietuia 1892 pod naj- 
koizystn ejszi mi warunkami zawarła, a dawny 
kooirakt z Lilienfddanrń w d. 11 lipca 189 i za
warty, rozwiązała.

Ta uchwała nie wymaga wyjaśnienia.
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Lwów 21 grudnia.
Administracya „Przeglądu ' uprasza pp. Abo

nentów, aby pieniądze prenuineracyjue przysyłali 
przekazami a nie w k pertach. Kto zaś ma szcze
gólne upodobaniu do kopert, raczy dodawać do 
nadsyła-ej kwoty pienumerac jn nj pięć centów na 
iistooOBza.

Dar. Gainie Bubniszcze, w powiecie dolińakim, 
darowa! Cesarz 100 złr na budowę cerkwi, iaś gmi
nie Srańkowa, w powiecie lidkim, ICO złr. na budo
wę szkoły.

Z Uniwersytetu. Wydział lekarski Uniwersy
tetu Jugiellcńskiego na ontatniem pOBiedaenin uchwa
l i ł : 1) przystąpić do zamierr.onego przez Akademię
Umiejętni ści i Towarzystwo Ie arskio krakowskie 
zam>eisczenia w kościelo akademn kim tabl cy pa
miątkowej na czrść śp prof Ko, er, icaiego; 2j sta 
rać się u Ministerstwa o o> anowicnie stałej k tcedry 
weterynaryi prry Wydaiale takarskioi, a u irlę mie
niem potrzeb stuJynm rolniczego pr y Wy u filo- 
zoncznym; 3) zairiauowat dra Ad< lfa B < k» dal
sze dwa la:a asystent, m przy katedrze fizyoloeii, a 
dra O, icóskiego na piąty rok asystentem przy kate
drze chemii lokarsSiej.

P Józef Górski, rodem bo Lwowa, po uczuik 
13 pułku piechoty, otrzymał na Uoiworsytecie Jag:d- 
lońskim stopień doktora p~aw.

Mianowania. Dyrekcya poczt i telegrafów re
aktywowała kreskowanego as stenta pocztowcg >, 
Henryka Uillii ha i przydzieliła go do urzędu pooito- 
wego i telegraficznego w Żółkwi.

Rada szkolna krajowa zamianowała Stani ława 
Lewickiego \i Stryju stałym naucz;-ciek-m cztero
klasowej s.-.koły etłtowej mięszaaej r.i Lauach w Stryju, 
Stanisława Rt esrodkę stałym nauczycieloiu kicrojącym
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— Umie się kierować, — oddawał mu spra- 
wiodhwość Gąsiorowski.

Stosunek pomiędzy Gąs:< rowekim a panną 
Florą ułożył się prędko w stule formy, które 
prawi?, że się nie rozwijały już (lilej; skrysta 
iizowat się niejako, nabrawszy ksztaftów okre
ślonych, do których rozepchnięcia cis dążyło nic 
z żadnej strony.

Myśl, zrazu poddana przez k ichającc się na 
zabój otoczenie, przeszła powoli w skłonność spo
kojną, ak* o pewnej sile przywiązania. Myśl ta 
i przywiązanie 1 0  trzymane były w karbach przez 
trzeźw-’ i jasny umysł Gąsiorkowskiego.

Dwa, trzy, może cztery lata upłyną, do
póki spuści się na biednego chłopca upragniony 
„etat.“ A etat — to jest byt. byt pozwalający 
na taki zbytek, jak rodzina.

Cztery lata... GąsiorkcwBki takiej masie 
czasu s iogląda w oczy ze spokojem dobrze liczą
cego riichnnstcza. Oboje są miu-izi bardzo. Pa
ni ęta urzyr.czn doorze — powtarzane przez ma
mę B<i ką słowa o F iord;

— Młoda jeeta. może jeszcze skończyć kon- 
serwątńryuni.

Do skończenia konserwator} ura musi jesz
cze lat kilka upłynąć, mniej więcej tyle, co do 
net*tuu...

Dopóki nie zbliży się ta upragniona, ale 
odległa jeszcze chwila postawienia pozytywnego 
sprawy, nie znajdował, aby trzeba było co zmienić.

Dobrze mu było, jak było... Czuł Bię zado 
wolnionym, że widywał Florcię co nredziela; wy- 
chodzą z domu Balskicb, miał pewność, że ją  za 
tydzień znowu zobaczy. Była dla niego grze
czna, rozmawiała z nim o tylu, tylu rzeczach, 
któi<- ich oboje obchodziły, o Wacku, Andzi, 
Lorci, Rozprzyckim, przeszłości i przyszłości.

cztero-klasowej szkoły etatowej męskiej w Oświęci
mie, Łukasia Spolskiego stałym nauczycielem szkdy 
etatowej w Siedliskach, Eustachego Daniłowicza sta
łym nauczycielem sikoły etatowej w Rogóżnem, Jó
zefa Appla stałym nauczycielem religii mojżeszowej 
w szkole etatowej cztero-klasowej męskiej w Haliczu.

Adolf br. Jorkasch-Koch mianowany radzcą mi- 
nisteryalnym w ministerstwie finansów.

Prezesem sądu onwodowego w Złoczowie mia
nowany p. Augnst Schmidt, prezesem sądu obwodo
wego w Br: eżanach p. Waleryno Bajewski.

Minister finansów zamianował Rom. Bilińskiego, 
Henryka Ruaiczkę, Jnliana Nestorowicsa, Emila Kor- 
dasiewicza, Karola Jaroniewicia, Gd stawa Nenmana, 
Jana Czabana i Fryd. Rismana radzcami ckarbu dla 
obrębu dyrekeyi skarbowej we Lwowie, dalej dr. Wł. 
Sorodolskicgo w icesekretai zem ministeryalaym, Jana 
Sawickiego koncepistą ministeryalaym, wreszcie Jana 
Orłowskiego Adolfa Pawłowskiego, Michała Osadę 
sekretarzami finansowymi, Adama P> żakowskiego, Jó
zefa Miczkiewii na, Jana Ślęzaka, Henryka Penkal- 
akiego , Jana Tyrkg, dra Michała Koczyrhiewicza, 
Rudolfa NenmaŁa, Józefa Benikor shiego Miecz C5.1t- 
dowskicgc, Wlad. Kolbnszowskiego, Aug Niwińskiego, 
Maks. Neum.inna, Aitcnicgo Sołtysika, Aleka. Tar
nawskiego stars-.yn-i korni arznmi skarbn dia okręgu 
lwowskiej dyrekeyi finansowej.

Konkur&a. Rada szkolna okręgowa w Bóbrco 
rozpisała z terminem do ) lntego 1892 r. konknrs 
na kilk d iesiąt po-ad nauczycielskich.

W krakowskiej szkole sztuk pięknych, p. K.
M Górski, znany literat i krytyk, objął katedrę hi- 
steryi sztuai.

Ze Ślizgawki. Jutro 22 b. m. nastąpi uroczy
ste otwarcie ślizgawki towarzystwa łyżwiarskiego, 
przycze.n Zarząd przypomina, że wp y na seron 
bieżący, odbywają się w handlu plócie 1 p. Fr Bu- 
schaka plac H-dicki, i że w interesie stron leży ze 
względo na zbliżające się święta, w cz i-ue których 
handel ten nie fonkeyonuje, z wprsami tv;emi, które 
z reguły przy kasie dziennej przyjmowano nie będą, 
załatwić się przed tyno czasem.

Walne zgromadzenie galicyjskiego Towarzystwa 
mnzycBuego odbyło się wczoraj. Wybory przyniosły 
następujący rezultat: prezesem z stał dr. Jan Czaj 
kowsbi, wicepreiesem p, Romanowski, osłonkami wy
działu p p .: dr. Małecki, Malinowski, dr. Lowenstc-ia, 
Toth, dr Małachowski, Brayer Jan, dr. Till, dr. Stro- 
menger, Porszyński, Czapeliki, dr. Tcharznicki, Da
mian Czajkowski.

W Kolbuszowej dnia 10 bm. odoył się wybór 
nsupełniający jednego członka tamtejszej Rady powia
towej, s grupy większych posiadłości Wybrany lostał 
p. Józef Długosz, inspektor s«kolny.

Wybory do Rady miejskiej. W sobotę wieczór 
w sali Towarzystwa strzeleckiego zgromadziło się na
der liczne grono, iłożi-ne ze wszystkich sfer obywa
telskich naszrgo miasta i przedmieść, reprezentanci 
praemysłn, handlu, inteligcucyi i izraelitów.

Zgromadzenie to iłożone z poważnych repre
zentantów szerokich kół, ukonstytuowało się jako ko
mitet miejski i postanowiło zająć się wyborami do 
Rany miejskiej.

W tym celu wybrano komisyę wykonawczą zło
żoną z pp. : Stanisława Cmi hcińskiego, Edmnnda Da- 
niewlcza radzcę sądu, Furdynanda Grossa, dra Ber
narda Goldmaun, Jana Ihnatowicsa, Józefa Janow
skiego architeklę, Michała MichaLkiego, dra Leonarda 
Piętaka, Edmunda Risdla i Ignacego Romanowskiego 
wiceprezydenta magistratu, do ułożenia listy komitetn 
obszerniejszego.

NOWO towarzystwo zawiązali właściciele let
nich domków w Brmchowicach. Głównym celem To
warzystwa jest podniesienie tej stacyi klimatycznej, 
na kterą także baczniejszą uwagę zwróciła nasza ra
da miejska. Po ukonstytuowaniu się Towarzystwa wy
brany został prezesem p. A. Mussil, wiceprezesem p. 
Drexler, sekretarzem dr. Pawęcki, a skarbnikiem 
p. Stachiewicz. Nowemu Towarzystwn życzymy ser
decznie powodEenia w dalszej pracy, która oby była 
jak najskuteczniejszą.

Wystawa przemysłu budowlanego. Na odby
tem wczorij posiedzeniu Towarzystwa politechnicz 
nego wybrany został komitet dla przysilej wystawy 
przemysłu budowlanego we Lwowie. W skła-i tego 
komitetn weszli pp .: Bisanz Gustaw, Bratkowski Lenn, 
Brannseis Józef, Dzieślewski Waleryan, Franke Jan, 
H chberger Juliusz, Janowski Józef, Kamieniobrodzki 
Alfred, Kudelski Jan, Kużuiewicz Wincenty, Lewiński 
Jan, Lubieński Józef, dr. Marchwicki Zdzisław, Mi
chalski Michał, Mflonich Tadensz, Piotrowicz Zyg
munt, Radwański Ludwik, Rawski Wincenty, Romn- 
nowicz Tadunsz, S Ryński August, Schnlz Jan, dr. 
Adam Czyżewlcz, Wczelak Jóief, Zacharjewicz Julian, 
Zima Franciszek Do komisyi lustracyjnej wybrani 
zostali pp .: Ciuchciński Sta isław, Heppe E-tanrd,
Merunowicz Teofil, Syroczyński Lcou i Teren koczy 
Władysław. Skrutatorami byli p p .. Bronisław Baner 
i Wincenty Rawski.

PierwBie posiedzenie i nkonstytaowanie kuni- 
tetn wystawowego odbędzie się jntro (we wtorek) o 
goda. 6 wieczorem, w biurze dyrektora budownictwa, 
w magistracie, 3 piętro.

Prawo patronatu (prozeT-.tor/aaia na benefi 
cyum) w Mroftli, w powiecie rzeszowskim, odstąpił

Nie poruszali tylko nigdy rozmowy o wła
snych osobach.

Gąsiorkowski przyzwyc§alił już się myśleć o 
niej, jako o przyszłej żonie.

Mama Gą-ńorkow ka domyślała się istotnego 
stanu rzeczy. Syn me zwierzał się przed nią. 
kiedy jednak, własnym domysłem kierowana, na
prowadza na ten tem at rozmowę i łączy Bwego 
syna z. córką Balskicb, Gąsiorkowski nie zaprze
cza, & nawet niewyraźnie potwierdza, mówiąc:

— Jeszcze niewiadomo, kiedy co z tego mo
że być.

Mama Gąsiorkowska nic znajduje w komhi- 
nacyi tej nic, coby stało na przeszkodzie i myśl 
o połączeuiu syna z eórką bogatego kupca i wła
ściciela demu uważa za rzecz tek naturalną, jak 
naturalnemi i należni mi były wszjstkie te na
grody, które „syn jej* przynosił z ginmazyum.

Ciekawą jeBzeze była, czy córka Balskich 
posiada dostateczną ilość tysięcy, aby posiąść ho
nor zostania jej synową.

— Nie wiesz, ile ona ma posagu? — zapytała 
raz svna.

— Nie wiem.
— Mógłbyś Bię jej zapytać, ile za nią dadzą.
— Ależ mamo... cóż znowu...
— Albo zobacz w hypotece, czy nie mają długów.

Po chwili milczenia przytoczyła okoliczność,
nie wiele dobrego wróżącą dla Florci.

— Toć nie jest jedynaczka... czworo ich do tej 
kamienicy...

Gąsiorkowski był umysłem trzeźwym, bardzo 
trzeźwym ale najzupełniej oboym wszelkiemu ra
chunkowi matery&lnemu.

Jeżeli myślał o pannie Florze, jako o swojej 
przyszłej towarzyszce życia, i myślał coraz pewniej, 
to tylko dlatego, że, w miarę jak  ją  poznawał le-

Cesan p. Kazimierzowi Dolińskiemu, właścicielowi 
tych dóbr. Beueficyum to — jak donosi Gameta 
R\es^ow$ka — uia otrzymać dotychczasowy admi
nistrator tamtejszy, ks. Henryk Siarkowski.

Prymicye. w  kościele 00. Pijarów w Krako
wie odbyły się wciorąj prymicye ks. Jana Siedlar- 
skiego, nowo wyświęconego kapłana tego lgroma- 
dzonia.

Dar dla głodnych Rosyan. Arcybiskup war
szawski, ks. Popiel, złożył Hnrce na rzecz dotknię
tych głodem Rosyan 500 rab li, ofiarowanych przez 
duchown-ustwo katoliokie.

Wydalenia. Wyrokiem warszawskiego sądn 0 - 
kręgowego za samowolne przebywanie za granicą, zo
stali skazani na wieczne wygnanie z granic pań
stwa rosyjskiego, lnb w raiie powrotu na osiedlenie 
w Syheryi: Józef Stawikowski 34 lat, Jakób Obłam- 
ski 36 lat, Mateusz Mąjewski 36 lat, Bronisław An
toni 8tefan Grabowski 42 la t , Julian Marceli 
Dziembowski 37 la t , Filip Marczak 37 l i t , Jan 
Kura 33 lat, Antoni Simiński 33 lat, Stanisław Pa
rseki 40 la t, Franciszek Perz 32 lat, Benedykt 
Schwarz 29 lat, Piotr Knbalski 29 lat i Stanisław 
Knliberd 27 lat.

Ofiary. Na zupę rumfordzką otrzymaliśmy od 
p. W. Kozłowskiego z Baranich Pereiok, w Sokal- 
skiem 5 złr. 1 od p. Karola Wiśniewskiego z Do
brzan, w Gr^ócckiem 10 >lr.

Dla głodnych dzieci otrzymaliśmy od p. Ka 
rola WisŁniewskieg > z Dobrzan 10 * łr., od Zosi, 
Wandzi, Tnćun i Micia 1 złr.

Dia wet-ranów 1831 r., «amhst składania ży
czeń i oworoonnych, nade?.! ,ł nam dr. Zygmunt Ura- 
nowiez, | ind'. gmin w ZtuCiowie 2 złr.

Wenta gospodarska. Spis rzeczy przydanych 
na wentę do dnia 18-go pruiuia: A. Mańkowski 1
pudełko z ciastkami, 1 puszka herbaty, 1 daszka 
mnsitardy, 1 daszka wódki; Gabryel Staik 1 pudeł
ko e lusterkiem i Szczoteculią; Rypsyma z Bohdano
wiczów Zachariasiewiczowa 1 zając, 1 indyk, 1 gęś,
1 kaczka, 2 słoje z mikiem; księżna Kali kitowa Po- 
tunska 1 sama, 1 cielę (całe), 2 zające, 2 gęsi,
2 kaczki, 2 kapłony; K. Lityński z Litwinowa 5 za
jęcy; Gubiynowicz 18 zeszytów „Pieśni polskich11 i 
„tańców" kompotycyi K. Rolla i książki; Karol Pod- 
iewski 3 zające; Stanisław Duczyński 4 kaci ki, 3 ku
ropatwy; E et J. Friedrich 3 paczki z mydłami; 
Lndiiiils, Schiffnerowa 5 złr.; Karolowie Wiszniewscy 
■ Dobrz&n bulion; hr. Ludwik Wodzie ki 1 dzik, 1 
rogacz; Julinsz hi. Tarnowski ( e Rysz iwa) 1 kozioł, 
4 zające; Marya Zagórska («e Skałatu) 8 kuczek; 
Jadwiga Skarbek Borowska (z Drohomyśla) 2 kacz
ki, 1 indyk, Samuel Horowitz 25 złr.; Wacław hr. 
BaworoW'ki z Koltowa I dzik; Stanisław Pawlikow
ski (■ Bereźaicy) 1 rogacz, Aatuni Dembowski (■ 
Przemyśla 4 ząjąre; hr Stanisław Siemieński 1 ro
gacz, 3 «ające; Marya Micewska (z Tnczemp) 4 «a- 
jące, 2 indyki; Baczewscy 20 daszek likiem; preiy- 
deui, miasta E. Mochnacki 6 bntelek winu węgier
skiego; Sewerynn Jabłonowska 2 bażanty, 15 butelek 
wina; Jnlia z Petrowiczów Szablowa 3 kapłony; Sta
nisław Maryan Jędr«cjowic« 12 złr.; księżna Sewe
ryna Sapieżyna (z Biłki) 6 pantarek. 6 kaczek, 2 
prosiaki; Kellermann ■ Kauczngi 2 zające, 2 kaczki, 
Olga Wiktor 5 kaczek, 2 indyki; Bolesław Jocz 
(z Krzywczy) 2 zające, 1 rogacz, 1 kuropatwa; Boh
danowie 2 indyki; Kamila Kosińska teg ir ębudzik); 
pułkownikowa Dylewska 6 butelek wiua; JE. Marsza
łek Saugaszko 1 rogaca; Serwatowska (z Bucniowa) 
2 zające; hr. Stanisław Badeai 50 « łr ; hr. Walerya 
Borkowska 10 złr.

Wczoraj po południu sala Sokoła zaroiła się 
tłumami gości, któro pospieszyły wziąć udział w 
wencie, poprzeć usiłowania p. Namiestnikowej i gro- 
saem swym przyczynić się do ulżenia nędzy wielu 
biedaków, do otarcia gorzkiej łzy niejednemu niesi- 
częśliwemu. Sama inieyatorka tej pięknej myśli, Ma
rya hr. Badeniowa z powoda ałabości nie mogła 
przybyć do „Sokoła", aby naocznie przokonać się o 
świetnem powodzenia, jakiem jej myśl wśród publicz
ności naszej się cieszyła. Na wezwanie p. Namicst- 
uikowej mnóstwo osób pospieszyło ■ ofiarami na wen
tę, a mimo, iż ofiar tych było bardzo wiele, roz- 
spnedano je wkrótce wszystkie, tak że o godzinie 
7-ej wieczorem nic jnż nie zostało. Do kaBy dobro
czynnej zaś wpłynęła znów spora suma, a liczna 
rzesza ubogich, która dzięki p Namiestnikowej nie 
przepędzi świąt Bożego Narodzenia o chłodzie i gło
dzie, błogosławić będzie swą zacną opiekunkę i pro
tektorkę; sądzimy, żo te błogosławieństwa nbogich 
bjdą najmilszem uznaniem dla inicyntorki tej pięknej 
myśli, p. Namiestnikowej.

Goście, którzy przybyli na wentę znaleźli tam 
bardzo obfite zapasy wsiclkich rzemy, używanych w 
gospodarstwie. Na olbrzymich stołach ustawionych 
wzdłnz sali leżał; zające, kozły, hnropatwy, kaczki, 
indyki, knry, na liemi olbrzymie dziki. Nie brakło 
też wędlin, masłs, ryb i t. p. Sprzedażą tych rzeczy 
zajmowały się panie Wernerowa, Marchwicka, Scha- 
yerowa i Gabrynowiczowa i jak jut wyżej zazna
czyliśmy sprzedały wszystko.

W środku sali znów ułożono prze 'mioty 
przeinaczone na ioteryę fantową Sprzedażą losów 
zajęły się panie: Abrahamowa, Dylewska, Jabłonow
ska, Kosin ka, Machekowa, Michalska. Moszyńska, 
Sahankowa, Syrooiyńaka, Thcodorowiczowa, Wędry-

piej, silniej się do niej przywiązywał. Posiadała 
ona zalety czysto mieszczańskie, których imała 
czns nabyć, gdy rodzice jej nie posiadali jeszcze 
kamienicy ani saloników z fortepianem. Była wzo
rem osztzędności i pracowitości. Spokojna i po
wolna z tem peram entu, gospodarna z nałogu, 
szybko się pozbywała tych naleciałości o sze r
szych ideach, które pod forsownym wpływem Wac
ka ledwie tymczasowo postały na powierzchni jej 
duszy.

Wszystko to Gąsiorkowski widział i wiedział.
Aie właśnie takiej mu potrzeba było żony, 

jemu, który nigdy nie unosił się zbyt wysoko 
w sfery ideałów i który teraz, zetknąwszy się już 
z pracą i zarobkiem, tą prozą życia, wyrobił so
bie ostatecznie całkiem mieszczański ideał przy
szłego dobra.

Florsia ze swojemi zaletami i wadsmi, jak 
żadna inna, nadawała się na królowę, godną tro
nu w państwie tych marz**ń.

O zamiarach swoich Gąsiorkowski nie mó 
wił, — dosyć na to będzie czasu, gdy zostanie 
„przedstawimy" ca etat, — dawał je atoli poznać 
przez naturalną szczerość swojej natury.

Uciekał się też do środków tak dyploma
tycznych, jak ofiarowywanie pannie Florze cukier
ków, ilekroć byli w teatrze.

Wiedziano o tem, że Gąsiorkowski jest kon
kurentem.

Mama Balska była dlań życzliwie usposo
biona.

—  Poczciwy chłopiec, — była Btałego o nim 
zdania

Co zaś do możliwości małżeństwa, rzecz da
leka. . młodzi są oboje...

Poruszała wBz&kże tę rzecz daleką w roz
mowach o przyszłości dzieci z mężem. Pan Bal-

chowska i Zacharyasiewiczowa. Zapał do loteryi byt 
wielki, gdyż było bardzo wiele i pięknych fantów do 
wygrania; ten oddiiał również sporą kwotę przyspo
rzył kasie ubogich.

Bardzo licznie zwiedzany i wielkim ciesiył się 
popytem i trzeci dkiał wenty — bufet. Tu sprzeda
wano ciastka, wódki, wina, i ciepłe przekąski. Fun- 
keye gospodyń pełniły przy jednym stole, pani 
Skrzyńska z hrabianką Waodą Badenianką, przy dro
gim pani Bratkowska.

Zabawa była bardzo ożywiona, a chwile pobyto 
uprzyjemniała obecnym muzyka 30 pp., która pod 
nmiejętnem kierownictwem p. Roiła, odegrała naj
nowsze utwory.

Kasa chorych m. Lwowa. Dnia 14 i 17 gru
dnia b. r. odbyło się pod przewodnictwom p. W. Gu- 
brynowicza posiedzenie Zarządu. Przyjęto do wia
domości sprawozdanie za listopad 1891 mianowicie: 
pozostałość z leszlcgo miesiąca złr. 1.815*45, wpływ 
w listopadzie złr. 4608.41, razem złi. 6.423.86, 
Wydano zaś złr. 4.376.69, pozostałość na grndzień 
w kasie złr. 1 547 17. Na rachnnek zaległości ■ r. 
1890 wpłynęło w tym miesiącu tylko złr. 259.01 */*» 
tak że zaległości ta wynoszą ultimo listopad jeszcze 
sumę złr. 8.720.31‘/a ct. Chorych zgłosiło się w li
stopadzie 604, z tych umarło 6, odesłano do szpi
tala 26, wyzdrowiało 393, pozostało w leczeniu 174. 
Stan członków 9.400. Po załatwienia kilka spraw 
biurowych uchwalono zam.anować od 1 stycznia 1892 
joszczc jednego inkasenta za kancyą. W sprawie pe
tycji Przełożeńitwa kasy chorych stow. siewców, o 
wymeldowanie z urzgdn wszy tkich dotychczasowych 
członków kasy chorych m Lwowa, uchwalono do 
takowej nie przychylić się, i od uchwały dnia 23 
listopada 1891 po.iziętcj uie odstępować, ponieważ 
postąpienie w myśl życzenia k irporacyjnej ka3y cho
rych szewców Bprz c snem by było z prEepisami u- 
stawy. Nakoniec załatwił Zarząd kilka wazmcjBzych 
spraw bieżących, a między tami sprawę dodatku dro- 
żyźaianego dla urzędników i dyetaryuizy ksav

Gubrynowic\.
Wizytacye szkół. Przed kilku dniami donieś

liśmy, iż p dr. Michał Bobrzyński, wiceprezydent 
Rady szkolnej krajowej wyjechał na wizytacyę szkół 
do Przemyśla. Gameta przem yska, witając sympa
tycznie priybycie p. Bobrzyńskiego do Przemyśla, 
wyraża nadzieję, iż on, przekonawszy się o potrae- 
bach szkól przemyskich i zbadawszy braki i nie
dostatki tamtejszego szkolnictwa, obmyśli środki za
radcze do podniesienia tak ważnej dla społeczeństwa 
niwy, jaką jest praca w szkole. A dalej pisze Gst- 
\eta  w te słowa: „Niwa ta leży n nas odłogiem; 
pisiąc o tem nie mamy jednak wcale na myśli pp. 
pedagogów, bo ci pracują co* sił im starciy i z pewno
ścią zaszczytnie i z pożytkiem dla kraju wywiązują 
się ie  swego ladania, wychowując przyszłych obywa
teli i synów Ojczyzny! Przez wyrażenie „że niwa ta 
leży odłogiem" chcemy jedynie wyrazić to, iż w 
Przemyśla stosunki szkolne, głównie zaś nmiesiczenie 
szkół jest tego rodzaju, żo o prawidłowej oświacie,
0 postępie prawdiiwym, mowy być nie może. Pobieżny 
r u t  oka wystarczy, ażeby się o prawdzie słów na
szych przekonać.

Gimnaiynm walące się i nieodpowiadające naj- 
elementarniejszy m warunkom hygieny — stosowne jest 
może na magazyn starych rupieci, lecz żadną miarą 
na szkołę; szkoły Indowe, lbite w śrt dmieścin bes 
światła i powietrza — kwalifikują się jako tako na 
mieszkania prywatne, lab na binra nrięduwe, nigdy 
jednak na nakład wychowawczy; szkoła męska 4 kla
sowa nie różni się niczem od „chsjdern" w 2fales«- 
czy kach lab na Kaźmierza w Krakowie; wreszcie 
bndynek, w którym miesiczą się sikoły żeńskie na 
„Zanan>u", ze swoim wąskim wchodem, ciasnym kn- 
rytarzem, niskiemi i dnsznemi celkami — odpowiadał 
najsnpełniej w XYI stnlecin i odpowiada może dziś 
jeszcze potrzebom zamieszkujących je lakonniu, w 
żaden wsiakże sposób nie może i nie powinien d ą
żyć na cele szkolne dziś, kiedy tyle pisze się, mówi
1 rozprawia o wychowania fizycznem młodzieży, o 
równomiernem kształcenia dachu i ciała.

Wszystkim tym niedostatkom, wadom 1 brakom 
p. wiceprezydent rady sikolnej krajowej przypatrzył 
się naocznie; o wszystkich naszych dolegliwościach, 
o których tyle lat bez prierwy piszemy, priekonal 
się namacalnie; od dobrej jego woli i znanej nam 
energii zależy teraz wyłącznie, ażeby przerażają™ 
nędza sikolna, jedna z mnogich plag Przemyśla 
raz się przecie skończyła."

Z Tarnopola donoszą nam:
Sprawa kradzieży w tutejszej kasie oszczędności 

nie schodzi dotąd ■ porządku dziennego i jest przed
miotem rozlicznych kombinacyj i podejrzeń, a lndziom 
nii uczciwym daje sposobność do podłych i nienia- 
sadnionych dennncyacyj, które Bprawie samej tylko 
szkodę przynoszą, a zarazem szarpią dobre imię i 
stawę najzacniejszych osób i ich rodzin.

I tak w skutek jeduej z takich denuucyucyj rzu
cono podejnenie na p. Stanisława Słowikowskiego, 
nadzorcę kolei Karola Ludwika w Borkach wielkich, 
człowieka nieposzlakowanej stawy i zażywającego jak 
najlepszej opinii, a rzucono je tylko dlatego, że Sło
wikowski — mając chorą żonę — zmieniał „setkę" 
na koszta jej leczenia.

Co gorsza jednak: dennncyacya ta wniesiona 
przez człowieka podłego i dogadzającego jedynie swej 
osobistej eamście, spowodowała sąd tarnopolski do

ski, mimo że bywał rozrzewniany uczynnością G%- 
siorBkiego, nie życzyłby go sobie bynajmniej za 
zięcia.

— Co on ma ? — mówił. — N ic! ebudeusz!
Pragnął dla Bwojej córki męża z kamienicą

co najmniej.
Wiedziała i Florcia, że posiada w Gąsior- 

kewsk m konkurenta do Bwojej ręki. Był to wsze
lako jeden z tych poczciwych, użytecznych i mil
czących konkurentów, których można znosić całe 
lata bez uczucia żt.dnego c ężaru.

Początkowo Gąsiorkowski raził ją  Bwoją figu
rą, nie do zbytku estetyczną, i ruchami niezgrab- 
nemi, które dawały powód do wesołych naślado
wać w kółu koleżanek.

Ale nie było to zgoła trudną rzeczą przy
zwyczaić się do tej- figury i tych ruchów.

To tez niew iele czasu upłynęło ou pierwszej, 
tak stanowczo dla Gąsiorkowskiego niekorzystnej 
wizyty, gdy i Florcia odzywała się o nim słowami 
m aiki:

— Bardzo po A l iwy chłopiec. Ja  go dosyć lubię.
Jej przyjaciółki zapytywały w listach o „wiel

biciela."
Florcia była jednak istotą, w sobie zam

kniętą, i nawet w tych czasach pensyonarskich, 
w których się wszyBtko o sobie mówi, mówiła o 
Bobie niewiele.

Donosiła o nim Andzi i Lorci, jak i o WBzyst- 
kiem, co się w około niej działo.

„Widzę, że biedny Twój wielbiciel robi po- 
stępy — pisała raz dowcipna Andzia; — w przed
ostatnim liście było o Gąsiorkowskim słów pięć 
tylko, w ostatnim —  aż jedenaście."

(Giąg dalaiy nastąpi).
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przeprowadzenia rewizyi w domu p. Słowikowskiego, 
a zarazem data pochop dziennikom wiedeńskim do 
umieszczenia wzmianki, wedłng której byt on poszla- 
kowanym o ndziat w kradzieży na szkodę tutejszej 
kasy oszczędności popełnionej i z pieniędzmi umknął 
do Wiednia.

Tak więc żyjemy w ciągłej trwodze i nikt nie 
może być pewnym, czy z powodu jakiej niecnej de- 
nnneyacyi — do której przyrzeczona nagreda w kwo
cie 1000 zł. za wykrycie sprawcy niemałą Btanowi 
zachętę — nie padnie na niego podejrzenie i nie 
rzucą nań plamy kalającej na zawsze jego dobre imię 
i sławę.

Samobójstwo W kościele. We czwartek (dnia 
18 bm.) o godzinie szóstej wieczorem w kościele św. 
Szczepana w Wiednin odebrał sobie życie wystrzałem 
z rewolweru Alfred Schnster, liczący lat 28, urzędnik 
prywatny pochodzący z Czech. — Przyczyną samobój
stwa, według lista przez niego pozostawionego, miały 
być „zawód w miłości, nostalgia i długi".

Przez to samobójstwo kościół św. Szczepana zo
stał znieważony i mnsiano go na nowo poświęcić. — 
Aby więc poDOżni mogli jnż nazajutrz rano modlić 
się w tej ś w ią ty n i,  ks. biskup Angerer jeszcze wie
czorem poświęcił cały kościół i wszystkie ołtarze.

Guy de Maupassant. Wiadomość o chorobie 
znanego francuskiego pisarza, którą i my podaliśmy 
za innemi dziennikami, okazuje się nieprawdziwą. Do 
dziennika Paris donoszą bowiem z Cannes, gdzie p. 
Guy dc Maupassant obecnie przebywa, że francuski 
ten romansopisarz cieszy się zupełnem zdrowiem. — 
Widocznie któryś z usłużnych jego przyjaciół chciał 
mu zrobić reklamę.

Z Wiednia donoszą, że bawi tam znany artysta 
malarz K. Pochwalski i B z u k a  Subie mieszkania i pra
cowni. Osiedli się on tum z początkiem stycznia — 
Portrety Sienkiewicza, Popiela, Pinińskiego i Burzyń
skiego, które tam na wiosnę w „Kiinstlerhanzie" wy
stawione były, zjednały mn w tamtejszym świecie ar
tystycznym ogromne wzięcie.

Skoro się osiedli, portretować będzie najpierw 
Karola hr. Lanckorcńskiego, a następnie — na za
mówienie Towarzystwa kredytowego — dyrektora tej 
instytncyi, intendenta teatrów dworskich barona Be- 
zecnego.

Influenca. Prof. dr. Nothnagel miał onegdąj w 
Wiedniu bardzo zajmujący wykład o intinency. Mię
dzy innemi ru^kl on: Fakt ten, że influenca znów
się pojawiła w rozmaitych okolicach Enropy, a w 
Krakowie i Lwowie grasowała nawet z wielką gwał
townością, a dalej ta okoliczność, że nawet w 
Wiednin mamy znów sporadyczne jej wypadki — 
mimowoii zmnszają nas do zapytania, czy grozi nam 
powrót tej epidemii i czy ona teraz nie będzie się 
rozszerzała gwałtowniej niż dawniej Prognozy w tym 
względzie postawić nie możemy żadnej, manimy ta 
zaapelować do historyi. Influenca jest zakaźną cho
robą, znaną w Europie jnż od pięcin przeszło wie
ków, a z niektórych opisów można wnioskować, że 
ona już i w dziewiątym wieku w Enropie grasowała. 
Od XIV wieka nawiedzała ona Europę każdego stu
lecia. Przychodziła zwykle nagle i rozprzestrze
niała się duleko prędzej i szerzej niż cholera. Pod 
czas swych pochodów często przez 3 lab 4 lata 
szalała wśród lndzi z wielką gwałtownością, przery
wała nić życia setkom tysięcy chorych — a potem 
nagle zmieniał się jej charakter i siła i często przez 
kilkadziesiąt lat nic o niej słychać nie było. Oparłszy 
się więc na faktach zaczerpniętych z historyi, może
my stanowczo twierdzić, iż teraz mamy przed sobą 
kilka lat, podczas których influenca roztoczy nad 
Europę, swe panowanie i rozszerzy się stosownie do 
swego upodobania na wielkie mb małe obszary, a 
potem znów przyjdzie chwila, że zniknie ona z wi
downi na lat kilkanaście lab kilkadziesiąt. Wprawdzie 
nie mamy nankowych dowodów zaczerpniętych z me
dycyny, stwierdzających prawdziwość naszego zdania, 
ale dostarcza ich w obfitości liistorya. Można więc 
powiedzieć, iż epidemia ta rozszerzy się teraz silnie, 
tak, jak to jużg miało miejsce w Galicyi, Berlinie, 
niektórych okolicach Niemiec i w innych krajach. 
Z jaką gwałtownością wystąpi ona n nas w Wiednin 
tego wiedzieć nie można.

Gdy mówimy o możliwym jej powrocie, to mi- 
mowoli przychodzą nam na myśl następujące pyta
nia : W jaki sposób można i czy można nelironić się 
od powtórnego zachorowania? czy przebycie jej n- 
łatwia czy utrudnia powtórne zapadnięcie na nią? 
Na podstawie wyników dotychczasowych badań można 
powiedzieć, iż przebycie tej choroby nie podwyższa 
inklinacyi pacyenta do niej, lecz czy ją zmniejsza, 
tego jeszcze nie wiadomo; wykażą to może teraźniej
sze badania, w każdym razie jednak musimy tn po
wiedzieć „nie wiemy". To tylko jedno jest jasnem 
i dowiedzionem, że inflnenca jest chorobą zakaźną, 
ale mimo najskrzętniejszych bakteryologicznych po
szukiwań nie zdołano jeszcze odkryć owego chorobo
twórczego czynnika. Jednem słowem, mimo wszrlkich 
opisów i wszelkich poszukiwań i badań, nie wiemy 
nic o niej pewnego. Stoimy w obec wielkiej zagadki. 
To także jest pewnem, że inflnenca może rozszerzać 
się za pomocą miazmatów unoszonych prądem po
wietrznym, gdyż przekunano się kilkakrotnie, że 
choroba ta prędzej się rozBzer/a, niżby mogła być 
zawleczoną przez lndzi. Niektórzy badacze twierdzą, 
te  może się ona rozszerzać i za pomocą miazmatów 
i przez zarażenie się; pewnem jest jednak tylko to, 
że rozszerza się ona za pomocą miazmatów, to twier
dzenie saś, że może ona rozszerzać się i przez za
rażenie, jest tylko prawdopodobnem. Stosownie do 
objawów, z jakiemi ona występuje, dzielimy ją na 
influjLcę nerwową, gastryczną i kataralną. Jad jej 
ma to do siebie, że podobnie jak inne mikroby o- 
Blabia cały organizm. Już dawno spostrzeżono, że 
przyczyną śmierci spowodowanej przez influencę były 
po większej części wywołane przez nią choroby na
rzędzi oddechowych. Podczas influency i obok niej 
sawsze może wystąpić lekkie zapalenie płne lub 
oskrzeli. Oprócz tego istnieje także prawdziwe influ- 
entyczne zapalenie płne, które z tego powodu, iż 
ciężko atakuje serce niebezpieczniejszem jest, niż 
zwykłe zapalenie płac, spowodowane przeziębieniem 
aię. Prognoza choroby jest bardzo różną. Te indy
widua, które są słabej koustytncyi, które cierpią na 
wadę sercową lab są tnberknliczne, zachorowawszy 
na inflnencę, wystawione są na wielkie niebezpie
czeństwo".

W końcu mówił prof. Nothnsgel o terapii 
influency i zaznaczył, iż właściwego środka przeciw 
niąj notąd jeszcze nie posiadamy. Przy leczenin jej 
jednak s t a n o w c z o  u n i k a ć  n a l e ż y  antipiryny 
i antifebryny, a szczególniej w tym razie, jeśli w po
łączenia z nią wystąpiło także zapalenie płac. Ze 
względu na to, że właśnie przy inflnentycznem zapa
leniu płuc zaatakowane są silnie muszkuły serca, na
leży używać środków drażniących (stimnlantia). Digi- 
taliB, koniak, wino, arak należy zawsze polecać, do
brani są także wstrzykiwania podskórne z kamfory. 
Niekiedy wielce pomocnem jest nżycie kąpieli, ale 
rozBtnygać o tern może tylko lekarz.

Czytelnia Indowa na Zofiówce założona nie
dawno, rozwija się bardzo pomyślnie, a liczne poga
danki naukowe i odczyty nrozmaicają czas i wpły
wają korzystnie na członków. Wczoraj odbył się 
w czytelni niezwykle zajmujący wykład popalamy 
z optyki, nrsądzony przez p. Stanisława Lachowskiego. 
Prelegent w sposób przystępny i zrozumiały objaśnił 
a  tele ciekawych zjawisk optycznych, popartych kilka-

dziesięcin demonstracyami, które bndziły w licznych 
słuchaczach ogromne zajęcie. Hucznemi obła kami 
dziękowali zebrani za pożytecznie spędzony wieczór.

Temperatura, Termometr — 8° R. Barometr 
777°. Idzie w górę. Wczoraj wskazywał termometr 
— 116 R. Mróz był po ras pierwszy nadzwyczaj silny.

Zmarli. Leon Gieszkowski, rodem z Lubelskie
go, uczestnik powstania z rokn 1863, nmarł w Ge- 
nowie licząc lat 46. — Paulina z Tnstanowskich 
Krzepowskn, żona ck. pocztmistrza i właściciela real
ności w Mościskach, zmarł w 48 rokn życia w Mo
ściskach. — Karolina Libich, żona obywatela miasta 
Lwowa i właścicielka realności, zmarła we Lwowie, 
w 56 rokn życia.

Z kolei Karola Ludwika. Na wniosek jeneral- 
nego dyrektora kolei Karola Lndwika br. Sochora i 
za wstawieniem się prezydenta kolei anstryackich br. 
Czodika ministerstwo handlu rozporządzeniem do 1. 
3320 z dnia 6 bm. przyzwoliło dla nrzędników kolei 
Karola Lndwika z powodn szybko i znakomicie prze
prowadzonej bndowy drugiego torn między Krakowem 
a Lwow3m następujące remnneracye:

Po 2000 zł.: radzca, centralny inspektor Góbel 
Karol, i starszy inspektor Ilaunold Ernest;

1000 zł. contr. iusp. dr. Hensel Adam; 
po 500 zł.: inspektor Wilkomm Jao, starsi in

żynierowie Jaworowski Władysław i Jirsak Wacław;
po 400 z ł.: starszy in3pebtor Monnć Karol, in

spektorowie Rafalowski Tytus, Veronek Antoni i Gol- 
tental Ludwik, starsi inżynierowie Żmmko Józef, Pa- 
telski Franciszek, Firganek Karol i Terlecki Stefan;

po 300 zł.: contr, insp Elsner Alfred, starszy 
inspektor Witkowski Stefan, starsi inżynierowie Wy
socki Józef, Drozdowski Ludwik, Kainski Lnlwik, 
Meissner Jan i Macharski Stanisław, inżynierowie Mo- 
tylewski Zygmunt, . Steczkowski Ludwik, Grzymalski 
Piotr i sekretarz Bogdanowicz Antoni, inżynierowie 
adjunkci Bartak Józef, Sojka Stanisław, Warzejzkie 
wicz Stanisław, Nagórzański Teodor i Felkel Jan;

po 250 z ł.: inż. adjnnkci Peltz Jan, Godfrejów 
Adolf, Haleczko Józef, Stwiertnia Adolf, Schwarz Os
wald, Jachimowski Edmund i Hapanowicz Jan;

po 200 z ł.: inspektorowie Lendecko Otto, Heppe 
Edward, Rodler Wilhelm, Gassner Henryk, Langier 
Andrzej, starszy inżynier Kohlhepp Andrzej, starszy 
rewident Dormus Fryderyk, inż. adjnnkci Baner Sta
nisław, Kołodziej Rndolf, Pragłowski Aleksander, Bie
leń Antoni i Geringer Józef, inżyn. asystenci Gobcl 
Ludwik, Kliment Artnr, Zieliński Romuald, Hellebrand 
Innocenty, Gomeliński Julian, Logler Teodor, Zygmun
tów ski Karol, Witkowski Władysław, Czarnek Włady
sław, Stobiecki Stefan i Neuhoff Stefan;

po 150 zł,: starsi inżynierowie Cserny Ludwik 
i Jurowicz Bernard, starsi rewidenci Szyjkowski Jan 
i Proczkowski Stanisław;

po 100 zł.: inspektorowie Lowbeer Samuel, 
Reissner Herman, Storch Wacław, starsi inżynierowie 
Matkowski Angnst, Ressig Edmund, Brzeżanji Mieczy
sław, sekretarz Schulz Jnliusz, koncypiści Inlender 
Ludwik, Lang Mieczysław i Solecki Leon, inżynier 
adjunkt Januszewski Jan, iużyn. asystenci Zygalski 
Franciszek, Platzer Henryk, Wasilkowski Włodzimierz, 
Przybyłko Stanisław, Goldenberg Józef i Ptaszyński 
Stanisław; dalej naczelnicy stacyj w Krakowie, Tar
nowie, Dębicy, Rzeszowie, Jarosławiu, Przemyśln, 
Lwowie, inżynier Steczkowski Józef, rewidenci Czy- 
czsjcznk Angnst i Zankiel Ferdynand, adjnnkt Buszcza- 
kowski Leon;

po 80 z ł.: naczelnicy stacyi w Bochni i Bogn- 
mitowicach;

po 70 zł.: naczelnicy stacyj w Slotwinie, Łań
cucie, Przeworskn, Odnoga sokalska, w Gródka;

po 60 zł.: naczelnicy stacyj w Czarnej, Rady
mnie, Medyce, Mościskach, Sądowej Wiszni, Mszanie;

po 50 zł.: naczelnicy stacyj w Podgórzu, Bie- 
rzanowie, Podłężn, Kłaju, Biadolinach, Woli rzędziń- 
skiej, Wałkach, Grabinach, Zawadzie, Ropczycach, 
Sędziszowie, Będziemyślu, Trzcianie, Radnie wielkiej, 
Strażowie, Głuchowie, Rogóżnie, Grzęsce, Pełkiniu, 
Żurawicy, Leckiej woli, Cborośnicy, Rodatyczach, Ka- 
mienobrodzie i w Zimnej wodzie, rewident Latonr Jan, 
inżynier adjnnkt Marciszewski Józef, asystenci Rosen
berg Manrycy i Rnżiczka Edmnnd;

30 złr.: kancelista Welichowski Józef.
Oprócz tego otrzymało 63 urzędników ruchn 

po 40 złr, 13 kaByerów frachtowych po 30 złr., 
7 szefów magazynów frachtowych po 30 złr., 6 wo
zowych po 15 złr., 24 dozorców wozów po 10 złr., 
40 dozorców magazynowych po 10 złr. i 260 
zwrotniczych po 5 złr.

Akw rele Bleszczada. Kupiec tutejszy p. F r. 
N i i  a ł o w s k i wszedł w układ ze znanym artystą 
malarzem p B i e s z c z a d e m i sprzedaje piękne 
akwarele jego pędzla, po bardzo niskiej cenie chcąc 
w ten sposób wyrugować niesmaczne oleodruki za
graniczny. Akwarele te w stosunku do owej wartości 
bardzo tanie, nadają się bardzo na podarunki na 
„Gwiazdkę* i noworoczne.

P. Ni ż a ł o w s k i  otworzył takie na prowin- 
cyi kilka filij, w których sprzedaje te akwarele a 
nową kulekcyę ich wystawił w swym handln w ho
telu Żoria

Teatr. Dziś w poniedziałek (21 b. m.) wie
czorem : Po raz pierwszy po cenach dramatu „Ali 
Baba", operetka w 3 aktach a 8 obrazach Karola 
Leeocqna. — Jutro we wtorek po cenach popołu
dniowych : „Wróg lada", sztuka w czterech aktach 
Henryka Ibsena, w przekładzie Snessera. — We śro
dę : „Afrybanba", opera w pięciu aktach Mayerbeera, 
gościnny występ panny Adryanny Bussi, primadonny 
teatru Dal Yerme w Medyolauie i pp. Jul. Jaromina, 
Bernhardta i Warmutha.

Literatura i Sztuka.
* Opera. Po raz wtóry w tym sezouie i to w 

krótkim przeciąga czasu, słyszeliśmy Żydówkę. Ca
łość przedstawienia wypadła dość blado i nie roz
grzała słnchaczów, którzy mówiąc nawiasowo radsiby 
byli się rozegrzać, gdyż w teatrze było zimno jak 
na dworze. Wyjątek poJ tym względem stanowiła arya 
Eleazara (p. Warmnth), w akcie czwartym, którą 
śpiewak wywoływany kilkakrotnie powtarzał i andy- 
torynm nieco rozegrzać się starał. Toż samo usiło
wanie uwieńczone detrym skutkiem widocznem było 
ze strony p. Jeromina (Brogui). Panie widocznie 
wytrzymałe są na zimno, gdyż p. Kasprowiczowa 
(księżna EudokBya) śpiewała jak zawsze bardzo do
brze. Śpiew p. Bnsi i jej gra zjednały sobie rów
nież częstokroć uznanie i oklaski. Kola księcia Le
opolda ani pierwszym razem, ani teraz, ani wogóle 
nigdy nie znajdzie w p Laskowskim odpowiedniego 
wykonawcy, gdyż wymaga głosn, a fym nasz śpie
wak właściwie nie rozporządza wcale. O. kiestra 
grała nieźle i chóry śpiewały dobrze lecz te poszcze
gólne usiłowania nie zdołały ożywić wlokącej się i 
ospałej całości i obudzić interesu w pnbliczności.

M ieczy sł aw Sołtys.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 19 grudnia.

(Z). Zbliżające Big święta Bożego Narodze
nia, które zawsze wywołują przerwę w regular
nym obrocie giełdowym, powstrzymują zbyteczne 
zagalopowanie się speknlacyi. Drobniejsi kapita

liści, licząc się z tem, że co roku okazuje się z 
końcem grudnia dotkliwy brak pieniędzy na targu, 
od kilku dui już sprzedają swoje papiery, aby 
pozbyć się kłopotów likwidacyjnych, a dopiero po 
Nowym Roku rzucić się w wir spekulacyi. 
Wprawdzie napływa sporo pieniędzy za kupon 
styczniowy od obligacyj państwowych, któż jednak 
może przewidzieć, czy zapaay gotówki, jakie są, 
wystarczą do uregulowania całorocznych rachun
ków. Te względy zmuszają giełdowców do ostroż
ności i ścieśniają rozmiary obrotu, a jednak za
sadnicza tendeneya targu jest tak silną, wszyscy 
patrzą tak różowo w przyszłość, że gdyby z za
granicznych giełd wyBzła jaka silniejsza inieyaty- 
wa, wówczas i koniec roku i spodziewany brak 
gotówki nie mógłby powstrzymać naszych speku
lantów, rwących Bię formalnie do hausBy.

Paryż i Berlin jednakże stają temu w dro
dze. W Paryżu jest zastój zupełny. Niepewność, 
czy kupony od walorów portugalskich wypłacone 
zostaną w terminie, cięży na całym obrocie tam
tejszym. Rozmaite werbye krążą w tym względzie. 
Jedni mówią, że rząd portugalski ma już złoto 
polizebne na wypłatę kuponów, drudzy mówią, że 
go nie ma, są wreszcie i tacy, którzy otrzymują, 
że rząd portugalski wypłaci wprawdzie styczniowe 
kupony, ale potrąci sobie wysoki podatek. W Ber
linie troska o likwidacyę daje się dotkliwie od
czuwać. Nadto rozwinęły pisma niemieckie znów 
żarliwą agitacyę przeciw Rosyi z powoda projek 
towanej pożyczki, jaką ma udzielić grupa banków 
berlińskich kolei kursko-kijowskiej. Pisma niemiec
kie wjBtepują gwałtownie przeciw temu, utrzymu
jąc, że to będzie zamaskowana pożyczka państwo
wa, bo każdemu wiadomo, że rząd rosyjski z pry- 
watuemi kolejami robi, co mu się podoba, a nie- 
patryotycznem byłoby, aby kapitał niemiecki przy
chodził z pomocą państwu, które nie tai się na
wet ze swojej nieprzyjaźni ku Niemcom. Przy tem 
wszystkiem są u uas pewne tak nęcące papiery 
że mimo wszelkich względów, zmuszających do 
ostrożności i wczoraj i dziś był w nich szalowy 
obrót. Są to przeważnie lokalne walory, stojące 
w związku z projektowauemi budowlami wiedeń- 
skiemi. Nadzieje, jakie przywiązują niektóre sfery 
przemysłowe i giełdowa do tych budowli, wkra
czają już w dziedzinę fantazyi Boję się, aby po 
Nowym roku z powodu ich nie wybuchła jakaś 
niezdrowa gorączka spekulacyjna.

Ostatnie notowania -
Ki ody ty austrj. 283-—, węgierskie 325 25, 

Anglobanki 152* —, Uniony 223 25, Bankvereiny 
105 75, Landerbanki 195 75, Ludwiki 20575, 
Czerniowieckie 241 •— , Renta papierowa 92*40 
srebrna 9205, austryacka złota 108 90, papierowa 
102 35 węgierska złota 105 45, papierowa 101*05, 
dukat 5 60, 2G-frankówk& 936%  marki 11 59— , 
ruble 1*16 zŁ

Telegramy „Przeglądu^
Rzym 21 grudnia (pryw.) W tutejszych sfe

rach politycznych przyjęto z wielką radością oświad
czenia złożone przez p. Bilińskiego imieniem Ko 
ła polskiego w Bprawie potrójnego sojuszu L ’Italie, 
orgau sfer dyplomatycznych, pisze: — „Deklaracya 
p. Bilińskiego w imieniu Koła polskiego wywołała 
silne wrażenie w naszych sferach politycznych i 
rządowych. Nigdy dotąd Polacy nie oświadczyli się 
tak jawnie i bez zastrzeżenia za trójprzymierzem. 
Wstrzymywała ich od tego obecność Bismarka u 
steru, który, aby przypodobaj się rządowi rosyj
skiemu, uciskał i prześladował bezustannie Pola
ków, nie umiejąc uszanować icb nieszczęścia, w 
które popadli bez własnej winy. Dziś zmienił się 
otan rzeczy. Hrabia Caprivi zdaje się zapatrywać 
sprawiedliwiej na sprawę polską. On to ulżył lo
sowi Polaków znajdujących się pod zaborem pru- 
Bkim, z wdzięczności za co, dając nowy dowód 
swej rycerskości, która jest charakterjBtycznem 
znamieniem Polaków — rycerskością tą zdobyli 
sobie Polacy sympatye i szacunek Włochów — 
posłowie polscy z Galicyi wystąpili w jego obro
nie przeciw krzywdzącym napaściom ze strony 
antisemity Luegera. Monarchia anstro-węgierska 
i jej sprzymierzeńcy należący do trój przymierza 
będą musieli teraz w swoich kombinacyach poli
tycznych uwzględnić tę wysoce lojalną i głęboko 
polityczną politykę Polaków, jakoteż te wielkie 
usługi, jakie naród ten może oddać trójprzy- 
mierzu*.

Wiedeń 21 grudnia, (pryw.) Żądanie obja
wione przez niektóre dzienniki, żeby przymierze 
polityczne z Niemcami formalnie przedłużono na 
czas trwania traktatów handlowych t j do roku 
1903, jest bezpodstawne, albowiem przymierze 
nie ma wcale terminn ograniczonego. Przymie
rze z Włochami natomiast obowiązuje do r. 
1897, przedłużenie zatem zostanie w Bwoim 
czasie dokonane.

Belgrad 21 grudnia, (pryw.) Radykaliści nie
przejednani postawili kandydatów we wszystkich 
gminach, gdyż wybory gminne rozstrzygać będą o 
stOBunku p a rty j w kraju.

Ateny 21 grudnia, (pryw.) Uchwała buł
garskiego sobrania, że wykładowy język grecki 
w niektórych szkołach w Rumelii ma być przez 
bułgarski zastąpiony, wywołała burzę w tutej- 
szem dziennikarstwie. Żąda ono, żeby rząd wdro
żył akcyę dla utrzymania gwarantowanej autono
mii szkolnictwa „w p r o w i u c y a c h  t u r e c 
k i c h " .

Budapeszt 21 gruduia. pryw ) Minister We- 
kerle ma z ministrem Steinbachem wykończyć 
tutaj podczas pauzy parlamentarnej wszelkie przy
gotowania do regulacyi waluty.

Paryż 21 grudnia, (pryw.) Obiega pogłoska, 
że Juliusz Simon umarł na influencę.

Sztokholm 21 grudnia, (pryw.) Król zacho
rował na influencę,

Konstantynopol 21 grudnia, (pryw.) Szef 
prasowego biura Muuir Effendi został usunięty 
dla tego, że ulegał podszeptom francuskiego woj
skowego pełnomocnika i zezwalał na napaści za
równo na cesarza Wilhelma jak  i na potrójne 
przymierze mocarstw, które są z Turcyą zaprzy
jaźnione.

Sofia 21 grudnia, (pryw.) Ponieważ zachodzą 
trudności zaciągnięcia pożyczki na fortyfikacye i 
uzbrojenia, przeto sobranie zawotowało ministrowi 
wojny kredyt nadzwyczajny 7 milionów.

Prezes sobrania z deputacyą zawiezie hr. 
Hartenau do Gracu ustawę dotacyjną

Wysłano do Niemiec na praktykę 12 ofi
cerów.

Wiedeń 21 grudnia. Izba panów przyjęła 
bez zmiany w drugiem i trzeciem czytaniu preli
minarz budżetu i ustawę finansową na rok 1892.

Bukareszt 21 grudnia. Na linii kolejowej 
Daroboj w pobliżu stacyi Vacotlesti wyskoczył 
przedwczoraj pociąg z szyn. Cztery wagony i 
wóz pocztowy są pogruchotane. Dwadzieścia kilka 
osób jest rannych, z tych sześć ciężko.

Praga 21 grudnia. Wszystkie pisma staro- 
czeskie ogłaszają manifest, uchwalony w sobotę

przez mężów zaufania stronnictwa staroczeskiego. 
W ma nifeście tym podniesiono, że monarchia au- 
Btr;acka jest najpewn.PjSzą warownią samodziel
nej narodowrj egzystencyi narodu czeskiego, a 
panująca rodz; n.a od stuleci już dzieliła dolę i 
niedolę tego narodu. W ostrych słowach potę
pia przeto manifest wszelkie niepatryotyczne, 
grzeszne i lekkomyślne wyrażenia się, które nie 
tylko że uwłaczają należnej Monarsze i państwu 
wierności, lecz nadto zadają policzek prawdzie. 
W końcu zapewniają staroczesi w swym manife
ście, iż cały naród czeski jak dotąd tak i nadal 
zachowp, niewzruszoną wierność dla domu cesar
skiego i żywi nadzieję, że dobroć i mądrość Ce
sarza otaczać go będzie dalej opieką, popierać 
będzie jego rozwój i doprowadzi do szczęśliwej 
harmonii interesów.

Budapeszt 21 grudu'a. Wczoraj w południe 
odbył się w koszarach Franciszka Józefa pojedy
nek na pistolety między ministrem obrony krajo
wej Fejervarym a opozycyjnym posłem Ugronem. 
Warnnki pojedynku były: dwukrotna wymianę 
kul z odległości 25 kroków bez podchodzenia do 
baryeiy. Obaj przeciwnicy strzelali po dwa razy, 
kule jednak chybiły; rozpoczęli przeto pojedynek 
na szable, w którym obaj odnieśli rany na rę
kach, nadto został Fejevary skaleczony w ucho. 
Sekundanci położyli koniec walce, skonstatowawszy, 
że obaj przeciwnicy dłużej walczyć nie mogą, po
czerń Fejervary i Ugron podali sobie ręce na znak 
zgody.

Praga 21 grudnia. Narodni L is ty  ogłosiły 
artykuł rzekomo nade dany do redakcyi, a zaopa
trzony podpisami „mężów zaufania studentów cze
skich." W artykule tym wyrażono p. Gregrowi 
wszelk.e uznanie za jego ostatnią mowę i powie
dziano, że czescy studenci solidaryzują Bię z tem, 
co p. Gregr powiedział.

Owóż czeska czytelnia akademicka ogłoBiła 
wczoraj oświadczenie, iż artykuł ten w Narodnich 
Listach był sfingowany, gdyż mężowie zaufania 
studentów czeskich nie egzystują wcale.

Rio Janeiro 21 grudnia (doniesienie biura 
Reutera). W Espiritu Santo wyouchła rewolucya. 
Wicegubernatora złożouo z urzędu. Pcłożenie w 
Bahia jest równie krytyczne.

Konstantynopol 21 grudnia. Wczoraj spo
dziewano Bię na pewno, że ambasador francuski 
wręczy Porcie notę w sprawie wydalenia dzien
nikarza Cbaudourne’a z Bułgaryi. Mówią, że Porta 
odpowie, iż uuaża tę sprawę jako czysto buł
garską, niepodlegającą jej juryzdykcyi, gdyby je 
dnak rząd francuski przed zerwaniem stosunków 
dyplomatycznych z Bułgaryą udał się był do 
Porty, wówczas mogłaby oua była wpłynąć na u- 
godowe załatwienie tej kwestyi.

Rzym 21 grudnia. W izbie deputowanych 
toczyła się przedwczoraj debata nad sanacyą fi
nansów włoskich. Debata była bardzo ożywiona. 
Wielu mówców wykazywało, iż proponowana sa 
nacja jest dla kraju szkodliwą 1 nie osiągnie za
mierzonego celu. Zarzucano, że rząd oddaje Bię 
złudzeniom i preliminuje dochody z niektórych 
pozycyi za wysoko, że akcyzę od niektórych ar
tykułów jak n. p. od uafcy i od cukru, i tak już 
uciążliwą, podnosi jeszcze bardziej, że projekt wy
dawania sześcioletnich bonów skarbowych jest 
zgubny i t. d.

Preze3 ministrów Rudini wykazywał ważność 
tej sprawy i zrobił z przyjęcia rządowego projektu 
kwestyę zaufania.

Po długiej i bardzo ożywionej debacie przy
jęto 248 przeciw 124 pierwszą część wniosku de
putowanego Sonniuo, wyrażającą zaufanie do po
lityki finansowej dzisiejszego gabiuetu. Drugą 
część wniOBku Sonuina, żądającą przejścia do de
baty specyaluej nad tą  sprawą, przyjęto zwykłą 
większością głosów i na tem zamknięto poBie- 
dzenie.

Wiedeń 21 grudnia. Arcyksiążę Ernest prze
pędził noc spokojnie. Polepszenie trwa dalej.

Petersburg 21 grudnia. Na roboty publi
czne w guberniach nawiedzonych głodem wyzna
czył rząd 10 miljonów rubli. Kierownikiem tych 
robót zostanie jenerał Anienkow.

Gmuend 21 grudnia. Zwłoki arcyksięcia 
Zygmunta przywieziono tu wczoraj. Mnóstwo ln
dzi z miasta i okolicy oczekiwało na nie. Z 
dworca ruszył wspaniały kondukt żałobuy do ka
plicy zamkowej, gdzie pobłogosławiono jeszcze 
raz zwłoki, poczem złożono je  w grobie.

P r z y j e e h a l i  d e  L w c w i
dnia 21 grudnia 1891.

HOTEL CENTRALNY: W Weiss, E. Ka- 
nitz, E Schlosser z Wiednia. J. Kohn z Tallya. 
J. Pieniążek z Lipinki. Hr Potworowski z Sławny. 
S. Bronikowski z Poznania. Dr. SenkowBki z Kra
kowa. B. Jakubowicz i A. Schołtomir z Nowo
siółki.

HOTEL FRANCUSKI: Ks. B. Ogiński z Re- 
towa. Ks. A. Lubomirski z Miżyńca. J. Krzyża
nowski z Hulcza. A. Ogrodziński z Stanisławowa
S. Kamieńska z Warszawy. E. Dudziński z Żu- 
rawna. A. Staukowicz z Salera. W. Abrahamowi- 
czowa z Kijowa B. Schwager z Podwołoczyak. T. 
Ujejski z StrzeliBk.

HOTEL ŻORŻA: St. ks. Lubomirt-ka z Ró
wnego. St. hr. Zamoyski z Wysocka. M. hr. Bor
kowski z Mielnicy. A. hr. Cetner z Podktmienia. 
St. hr. Wiśniewski z Krystynopola. W. hr. Dzie- 
duszycki z Jezu ola. P. hr. Czosnowski z Wołynia.

N a d e s ł a n e .

Do dzisiejszego nnmern dołączamy dla abonen
tów zamiejscowych prospekt na Przegląd Polski, a 
dla wszystkich abonentów nnmer okazowy Małego 
Światka.

W  żadnem  gospodarstwie nie powinno 
brakować kieliszka starej, zdrowej, żytniej 
8m io letnej wódki, którą nabyó można 

w handlu
K a r o l a  B a ł ł a b a n a  we Lw owie 

l i t r o w ą  T o n t e l l r ę  z a  9 0  c t .
2524 8—8

Ciągnienie 2 Stycznia 1*92.
D o  w y g r a n ia  z łr . 3 5 0 . 0 0 0 .  

Losy m iasta W fedaia.
Główna wygrana zł. 200.000. 

sprzedaje po kursie dziennym 
T a k i e  f.ron  »y  na te losy po złr. 8*75.

Losy kredytowe.
2560 Główna wygrana złr. 160.000

sprzedaje po kunie dziennym 
T a k i e  p r o m e sy  na te losy po złr. 5.

A t t g u » t  S c h e l l e n b f t r g
aon. bankowy i kantor wymiany we Lwowie.
Wydawnictwo gazety knowań „Nadzieja*. Pre

numerata roczna złr. 1*70- Na prowincji ałr. 1*80.

Ilustrowane pismo humorystyczne „ S M I G  U 8 “
rozpoczęło w nr. 23 z dn. 1 Grudnia druk ilustrowanego 
2588 poematu w € pieśniach z prologiem pt.

Konrad Balsanirotłi czyli epickość p. Balsambauma.
Poemat tentryskąjący prawdziwym dowcipem i hu

morem niewątpliwie zostanie przez ogół czytelników z wiel
ką radością powitany.

„Ś m igun„ kosztuje kwartalnie we Lwowie 1 złr., 
na prowincji 1 7 .  rocznie we Lwowie 4 złr,, na prowinęji 
4'80 ct. Kto nad i. ule c a ł o r o c z n ą  prenumeratę z góry 
otrzyma grat. humorystyczny kalendarz „Śmigim 1 na r. 1892

Med. Chir. etc.

Dr. Ferdynand Obtułowicz
c. k. lekarz pow iatow y

ordynuje od 3—6 popol. l  w ó w , Wałowa 1. 7. I piętro 
(dom Wgo Karola Bałłabana). 2633 3—5

Specjalista chorób skórnych i wener.

Dr. KAZI.UIEKZ PODLEWSKI
po odbyciu specjalnych studjów na klinikach prof. Four- 
niera i Besnier w Paryżu, Li siari w Berlinie i Kapoeiego 
w Wiedniu, zamieszkał przy ul. Sobieskiego 1. 10 (dom 

przechodni z ulicy Wałową, liczba 9).
Ordynuje od 11—12 i od 3—5. 2160

M. JONASZ
dom bankowy l kantor wymiany 

we Lwowie, ulica Jagiellońska i. 3.
kupuje i sprzedaje wszyśfkie efekta I mo
nety po aajdokł&dniejjzym kursie cbiennyij 
Zileoenia z  prowincji w ykonuje niezwłooznie 

bez do’lOzenia prowizji.
Główna reprezentacja dla Galicji Inaj 

większego i najbogatszego w świeoie to 
w arzystw a ubezpieozeń na życie „The 
Mutual". R ok założenia 1842. 1900

Telegram giełdowy.
Wiedeń dnia 21 grudnia godr. 1. min. 40.

Akcje kred. 284 60 Węg kolej półn.
Alpiny 65 10 wschodn. 19750
Kredyty węg. 321*50 Wiedeńskie losy
Anglobanki 152 — kom. 152.—
Uniony 225.— Akcje tytoń. 160 25
Ludwiki 205.75 Gal. obi. iudem. 104*50
Nordbany 28050 Elbethale 22450
Lombardy 83*75 Landerbanki 197*50
Losy tureckie 31*20 Renta zł. węg. 105.70
Staatebahny 282 50 B&nkrereiny 106*50
Czerniowieckie 241*--- Renta węg. p. 101*20

Rnble 1*16*50
Usposobienia silne.

Lwów. Z Izby handlowej 21 grudnia 1891.
1. Akcje za sztukę, 
baz kupony ciążącego płacą żądają

bez dywidendy.
Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. w. a. 204 50 207 60

„ lwow.-czer-jass.200 zł. w. s. 239 — 242 —
Ranku hip. galic. 200 zł. W. a. 315 — 320 —

„ kredyt, galic. 200 zł. w. a .  216 —
L is ty  nastawne 100 {A 

Banku hip. galic. 5°/0 40 a 100 30 101 —
Banku hip. galic. 5°/0 z 10°/o pr 107 50 108 20 
Banku hip. 3 1/#°/0 wa. Iob. w 50 l a t  98 40 99 10 
Banku krajowego 4 % %  wa. 98 50 99 20
Tow. kred. galic. 4%  a nieokr. 96 79 97 40

,  ,  .  4 ,  ,  41%  95 10 95 80
„ 4%  „ .  52 1. 99 40 100 10

„ ,  . 4  56 „ 94 60 95 30
3. L isty  dłutne \a  100 zł- 

G. Z. kr. wł. (daw 6°/0) 3%  w Lkw 65 — 57 —
,  „ ,  .  (daw. 6°/0) 2%°/o .  63 — 55 —

Ł. Obligi Z& 100 zł- 
Indemnizacyjne galic. 5 prc. m. k. 104 10 104 80
Galic. fund. propinacyjnego 4°/0 ,  92 25 92 95
Buków. fund. propin. 5%  w* a- 100 70 101 40 
Kom. banku kraj. 5 prc. wa. I em. 101 — 101 70
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 pr. w. a. 104 50 --------

,  ,  ,  1883 4% °/, 97 50 98 20
5. L o s y .

Losy miaBta Krakowa . . . .  22 — 24
,  Stanisławowa . . . 27 — 80 —

6. Monety.
Dukat h o l e n d e r s k i   5.55 5.65
N a p o le o n d o r  9.31 9.41
Pófimperjał ro s y js k i  9.50 —
Rubel rosyjski Brebruy . . . .  1.22 1.32

„ „ papierowy . . 1.15% 1.17%
100 marek niemieckich 57.75 — 58.25

Pociągi kolejowe
Podług Mgara lwowskiego (Od I października 1891.)

Do Lwort przychodzą:
3 J ś
i e l ł !o Oa. g* "•ii

Z K rakow a............................ 408 860
Z Podwołoczysk................... 230 7-80
Z Podwołoczysk na Podzamcze 2-08 7-01
Z Bukaresztu, Jass, Suczawy, 

Czerniowiec, Husiatynai Sta
nisławowa ....................... 7*68 1-67

Z Suczawy, Czerniowiec i Sta-
nuilaw ow a....................... 6-62

Z Suchej, Chyrowa, Husiatyna
Stanisławowa i Stryja . . 3-45

Z Kołomyi. Stanisławowa i He-
siatyna . . . . . . . . 11.67

Ze Stanisławowa, Budapesztu,
Munkacza, Ławocznego i Stryja 9*06

Z Pesztu, Ławocznego, Nowego 
Sącza, Chyrowa, Husiatyna,

11*47Stanisławowa i Monkacca .
Z Kawy ................................
Z Sokala i Bełżca..................

Ze Lwowa odchodzą :
Do Krakowa............................ 2*28 4*3
Do Podwołoczysk................... 411
Do Podwołoczysk z Podzamcza 4*92
Do Zimnejwody-Rudna . . . 
Do Suczawy, Czerniowiec, Sta
nisławowa, Husiatyna, Jass i

9-16Bukaresztu............................ 10*21
Do Stanisławowa, Czerniowiec,

Jas i Bukaresztu . . . . 4*29
Do Stanisławowa i Kołomyi . 6-28
Do Stryja. Ławocznego, Munka- 

esa, Budapesztu, Stanisła
wowa 1 Husiatyna . . . 8-2£

Do Stryja, Chyrowa, Suchąj 1 
Stanisławowa................... 10-4Ł

Do Stryja, Stanisławowa. Hniia-
tyna, Ławocznego, Peesta. 

Chyrowa, Nowego Sącza i
6*26M unkacza............................

Do Belaci 1 Sokala . . . .
Do Rawy ............................

Poc»*g
o eo b o w y

9*38

7-90
9*60

10*16
4-ao

Uwaga: Godziny podkreślone linijką, 
od goddny 6 wieczór do 6 min. 60

f l
7.16
8-16
2*88

826
4-21

8-80
10-86
1106

9-S4
6*16

OBMUfe porę
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« ■  ę  g |  r  a a a poleca w  największym wyborze i najtame)Nowości na suknie damskie f. ICnauer i Syn pod „Złotym Lwem“
1938 1 w e  i i W O w i e ,  p l  o  K s p i t u l n j  .

? > r <,ł 5 i r * f '  -if£ ■ 
p-» ‘i  gen "y

v  *  ■ £«5 a
w r -~u.

karty ślubna,Bilety wizytowe, 
dyplomy i wszelkie r b. ty iitr-gyi- 
firzie wykonuie po nader iU3kich
cenach zakłjd artysiycrL -i og a 
liczny A. Przyszlaka w - I ,  w ie

148!»ioa t\ !) ĆiOÓ-ł■ arnika
Winogrona hiszpańskie świeże, 

Jabłka tvroL kie, Daktyle maro
kańskie, Rodzynki MiiDga cesar
skie, Migdały w łópkacb, F ’gi suł- 
fańskie oajprzednie,sze, Hal w* tu
recka, Rahat!u;:uui turecki*, Śliwy 
suszono bośniackie i Iran-mkie, 
Kaidfb.irj7 wło:k’e poleca Landt-l 
Alber a Szkowroua, Lwi>w. 2037

We Lwowie jest d ■ sprzedania 
wielka realność wartości 125 000 
za gotówkę lub na zam anę po
siadłości ziemskiej pod bardzo so 
rrystnemi warunkami. Bliższej wia
domości zasiągnąć można i od 
adre cm : D Kcoler, Lwów. głów
ny dworzec kolei Kaiola Ludwika.

2G 8
W  b ‘.a r * c  wywiadowczem Krzeczkow 

skisgo, Lwów Wałowa 12 są co pierwsze
go i piętnastego miesiąca świeże wykazy 
opróżnionych pomiesrka i miasta Lwowa.

Naftę krajową, gwarantując za 
jej najlepszą jakość i ustawą prze
pisaną niezapalnolć, wy.yłam na 
p^owincyę we Wtorki i_ Soboty za 
przekazem do każdej stacji kole
jowej. Sprzedaję kupującym Naftę 
calem i beczkami za wart śc  <kołu 
1 3 < litrów po znacznie zniżonej 
cenie. Cenników dost rczam na 
żął anie iranko. Piotr Miącz>nski, 
właściciel rafineiyi Nal ■> w Lwo 
wie, SyLstuska 47. 20 (■>'■> 2 -

W  Izydorówce foj;> /.urawtio . 
stacja kńlefi >Svyj j- do :iab o w, 
- I te tn i  o g i e r  Doi man, krwi 
orientalnej IG miary i L ułu ij 
3 Ie* n ! ''zys.ej krwi Wdcubhr 
skiej, po;ixodf.ący od nipo l,\va- 
nyoh. Bliższa wiadomość Zarząd 
dóbr Izydorówka. ‘2t;71 2 -6

Kucharki na w eś p rszukuje Za 
rząd dóbr Strzałko w p. S ry j. 
Odpisy Świadectw Jrzysłau.

•260 9 4 5
Kasy używan*. i rowu pole* 

najtaniej Elster. H.du ka 25
2G07

Dr M. H. ma list na p' cz
ln c a i* o -K #  do wszystkich dzien 
l l l o c r a i y  ników w kraju i za
granicą przyjmuje U en it-aJn  :*3ó- 
ro  Ogio^mei . L w iiw  k « p e r -  
u i h a  11. 25*1 ć- ?

Księgarnia katolicka 
Dr. Wład. Miłkmv>khi&

w  K r a k o w i e
otrzymała co tylko i poleca:

A l m a i i  c l i  C e t h c l d j u  
de France ponr 1892

Edition grand luxe  
Cena złr. 3 i 25 centów.

Agsnda-Buvard du Bon Marche
pour 1892.

Cena ztr. 1 i 12 centów.
'N a o r t o  należy dolącayć ti co a 

łó w  tak od A im ^ n rtc  Sin jak 
A g  n d y .

Bzwenki elektryczne
ordy

Baterye elektryczne
lia stslego i indu kcy mego prądu 
nąjtppszęj I-onstrukcyi dla celów 
lekuskL h utrzymuje na składzie 

i wykonuje
Z a k ła d  f/ahcałi iczny

Henryk Rosenbusch
ul. Kopernika !6

Od 50  lat istn iejąca firma

JAN WALLACH i SYN
L - w ó - w ,  I 3 3 r r  e łE  1. 3 3 .

najdawni is'.y

magazyn sukna i to\t łów wt lnianych
ma zaszczyt aawi Li.mY. % • po orzecu> .swoich skłn- 

dów, w parocrz-' i n-;. pi rwsz, m piętrz', powiek zy< 
jeszcze i tak obfite ^otąd zapas 'sukna, z któresu 

nadal poleca uę łaskawym względom

Nowości na sezon jesienno-zimowy.

Wesoła, w grudniu 1891.

Wielmożny Panie Tancewiczu!
Na cenne zapytanie zawiadamiam Cię, 

że żona moja dla lubych mych dziatek po
darunki na Gwiaidke zakupiła w specyal 
nym składzie p. Naprali)-* we Lwowie; 
Franus otrzyma aristoni,, Miaczyąłay. 
skrzypce a Zosia symfoniom, grające i000 
ary., i tańców miłym głosem szwajcarskich 
pozytywek ; a co najważniejsze wydala żo
na n oj* dzięki tanim cenom p .  Kapr Ilka 
jnieznaczną sumo. Ale wie zapomniała i o 
mnie, giLż jak się el ctnie dowiedział m, 
kupiła dla mnie elegancka cytrę koncerto
wa i jestem szcześli p, że sie naresz- ie mej 
njęz: oścej cytry pozbędę.
I Życząc wreszcie, by i T?.nja żona Cie- 
biê  w podobny sposób obdarzyła, pozostaję 
twój szczery

2G57 . Alana^y Smyczek.
 Uważaj dobrze na firmę p. Kapralika.

Skiad fortepianów
K aro la  M a re c k ie g o

przeniesiony zostni na nlL ę 
Kopernilra I 9.

Skład zaopatrzony w doboro-e instrj- 
■lenta z n.jłepszych fabryk od 270 złr. i 
wyżej. Oznaczone medalami, angielskiej 
^konstrukcji, znakomit. fortepiany P ro fc- 
~ c h a  poltca po cenach najtańszych z gwa

rancją Karol Marecki
2541 3—10

K o s ta a  i klw D icf
poszukuje z wiosną 1C92 otworzyć 
się mający Zakład klimatyczno- 
wodoleczniczy Matjówka koło Lwo
wa. Informacja udziela Zarząd re 
alności Emila Bertemlljana sra j era 
we Lwowie, ui. Brejcrowskfl 10

2591 1 1 - '

8  m e d a ló w  i m t a n i r !
Uznaną za nąjlepszą

H A R M O N I K Ę
dostać można u

J s ł i .  N. T r i m m s l
w Wiedniu

VP, Kn .i'rstr33jfc 74.
Przestanek tramwajo-yy 

Lurglinia.
Wielki skład wszelkich

w w *
Towar dobry. Ceny- najniższe 
2-160 Cenniki dąrmd. 21-3lt

Zgło iłem już t. i k. przywilej tudzież 
jnieniiecki patent paustwowy na świeżo 
jprzezeinnie wynaleziony przyt/urii‘,.c . głosu, 
p!zy którego użyciu to, każdej harmoniki 
zmieniacie w ton bardzo przy.ęmny, po- 

do fletu. Prospekty fnś-i.

R i t

szakajg majątku

H w i ę f i f i !
V lP ft s to łó w ^ I li 4 8  ct°

W in a  w f l a s z k a c h  :
M a i lb f r ^ f  ct.
Klostenieuburger '■O ct.
Y oul tU c r  80 ct.
Gampoldfkirchoer 90 ct.
5I«4 I T* k- />r<ęr 140.
Uegyalayer 55 ct.
C irii ik u c  - (ii) ct.
OJ n e r  60 ct.

po 60, 70, £0 ct.
Erlauer >0 ct.
Z ił  Ie ■->« i 

i złr. 1.
T okayskie złr. 1 2n.
T o  iky wjlcawny złr. 2. 
8t. Estephe złr. 1'20.
St. Julian złr- 150.
Graves złr. FSO.
Santernes złr. 180.

N ajtańsze ar_.no nabycia lot ry tb  
tcva:ó '>' korztribych. o a tu r ^ ł  .-g. 
wir.a, prawdziwego k iiińku, ta- 
ry e h  iikińrów i mie>'u .-‘a ego.
w baiid lu  Amina Soleckiego v-n
Lwów e, ui WaJró^a i. l i

25! 2 2 3 - ?
L it owa butolka 90 centów

Z żyta er.y-.tfl,, S b tnia żyt- ia w;'; '• 
k a  bez ak ru  i br z anyżu  sk u l 
‘r.ach zastąpuj«  zupełni*  b- n iak  
Bole-a h-.nd^* K«n-. • ID-łai cns 
v / e  L w '  i*ie ■ ~ J 5  - V

Goflowi'1 Hektografy, tuf-sę hekt,, 
Ł.;-aficzną, airam en* h*kr. igraf zn j 
ryrób krajowy wimtny p- lec. 

A lolf Bodok we Lwewe-. Ormiai' 
-A-i ia . 2521 10— 10

Bilety wizytoweej
na  nd- yr n  I z d n y m  k a r t o n i e  ltff) sztuk 7 ti c t . 

na kart- ze zlor. Lr'. t.y*i lOe sztuk 1 zlr. 
w y k e n u j e  s z y h k o

Oruksreia nar. W. MANIECKIEGO
ul. Kopernika ? 7.

"^iótf sycony, 1 flaszka #0 ct.
L  F * >> y  z Polanowie.- Ratafia i De.-eniówka. złr. ISO.

Pomarańczówku sir. 1 10.
W « d :. : z Izdebnika: Jarzębiak i Jarzębinka, zł-. 1- 0.
K  >»<s ay i n  - je  1 flaszka 1 zlr., pół flaszki 50 ct. 
I lo f .o i łs y  gdańskie : Złotowka. Kminkowa itd. złr. 1 10.
S*«;;ter angielski, musujący, 70 ct.
r iw o  ••ń 'S iie: Leżak (zwrot za flaszko 3 ct.) 1 fl. 20 ct.

Eksportowe „  .  „  ' 3 „  1 „  22 ct. 
t, d e r a  I z A M lE L

ALBERTA ®K0WRONA
L w ó w . plac Marjacki liczba 7.

* zamian za kamienicę wiedeń , 
'sk:, hy po tekę 25 000 i dopłat..! 
g ,-wką. Ewentuolrue przystąpię! 

>e-g\ intratnego prz-d 5ę 
a Szczegóły adr. s'v, a-_ : 
'rew, poste restante P'P.

2601 5  JO

^  W a k ła d e iu
f  E  W f N I A R Z  A j 

we Lwowie, ul. DomlnikaAska 4
tSSF" »-ynw.i»i|>- - ^ ę

'Cst .ze w sz ys t k i c h  księgarniach do nabycia 
ozdobion rysunkami

T a d .  ? ' o p i f i a

K A L E N D A R Z
Powszechny Galicyjski

C e n a  5 0  ct.
W '  Z a  nac r i t i r i e m  p r z e k a 

zem  30  c t. E k ap e d y c ja  w y sy ła  
n a w e t je d e n  e g z e m p la rz  p od  
n p a a k ą  f r a n k o .

Tym samym nakładem wy z ły : 
Kalendarz ścienny po o ct, 
Kalendarzyk kieszonkowy p > 2<‘. ct.

2352 (L-?
2672

l i u  v i » t ? w a n y  k a l c n d a ^
p«> ' i e ś c i o  v v y  x  i^ A fo r •  s > a o  . j n j '

jest injl-o-zy kalendarz na rok 1-593. do nabycia 
i h*n!l*rli papieru luń w wydawcy , ,  onfa ..

(dom Narodny.
7,\ nadesłaniem i r :ekaz.m !0 . t.. v.-j---łJi»

we wszystkich księgarnia -h 
< l d : n  Lwi>w ' I r n r a :  s k a  3

lióM 4 10

K O Ł D R Y
ca owczej w*łnłs i ba 
wałnia, matereca, 
wkładki spr do V

V

\ c r

Jedjny |  
we Lwowie j

lóiek, sieaoiii, 
poduszki . i 1

svtc.i*,.ny '-ktid 1 J 
p-acovmia wymbów J 

p ścieli p')d t . mą jj 
J ó z e f  Scłł-M -s^ e r j' 

J'33 Lwów, ul. Kopernii t 7. j;

W celu rosszertesia pnemysla krajowego
zri; żyłem w Glinnie fabrykę parową wyrobów wełnianych
ob&Ntne koców, kołder i cliustek da^sbi h i polecnm te 
w yr'by po cenr.ch stałych ta -rv t znych łaskawym wzglę

dom P. T. Public rwuści
Z uszanowaniem

r 1.
S k ła d y  znajdnjt{ się t/’ następnjąc-yrh m agazynach: 

w  B r ó d  irh : p. J. Witkowski i Spółka;
„ B r z e i a n a c h  . p. B Karbowskiej, dawniej B. Wrsńikiej;
„ 16tv»łom yl: p J. P. Leortz:
„ L w o w ie : p. Antoni Gudieni, plac Warjttld;
„ „ p. Knauer i Syn. plac Kapitulny ;
„ f ś t r y jn  ; pp. Lec .1' ki i Kosterkiei- icz : 
s 1 i rwopnln: p. W. M chalcw ki, plac Sobieskiego; 

w miarę urządzenia dalszych sMa-lów nedane zost.ma do P. T, Pu
blicznej -ftiacbmoś.i. * 2605 4 —6

Kiel szek czy 'tej srarej żytuej 
wódki jest dla zdrowia uiezbędn.e 
po! r.z‘ib'..yjfc,

8liro letnia żytnią wódkę
h t r o  ’ n. b ió c lk g  au  9 0  cen tów

poleca

H  r» dL 1

Karola Batlabana

Niżej cen konkurencyjnych.
Perskie i smyrntńskie (oryginalne)

DTWAKY
poleca w wielkim wyborze

A. KRZYSZTOFOWICZ
we Lwowie, pl. Halicki 2.

2606 4—8

Nowo <v worz ma na wzór p erw tzorzędnych zagranicznych tego 
rodta;u zakładów urządzona

S s ; o g " o . e x 3 S L

gidvh/ skład naterjaldw aptecsaych i f-rb
Leopolda Lityńskiego

magistra farmacji 
we Lwowie przy u licy  K opernika 1. fl \

poleca;
PRZETWORY LECZNICZE, CHEMIKALIA. Środki spe
cyficzne i uniwersalne krajowe i zagraniczne, ar ty bu'y  
gumowe 1 opatrunki chirurgiczne w największym wy
borze i z najpierwszych źródeł Przybory toaletowe, środki 
kosmetyczne, PERFUMY angielskie, fr-tneu skie i krajowe, 
OLIWĘ do świ cenią i nicejską Jn jedzenia, WINA leeznioze, 
MALALrĘ OCET, RU VI, OOONAC itp., TRAN rybi ozy- 
szc.touy św eży, W JDY mineralne we wszystkich gatunkach

Wysyłki na prowincję uskutecznia się za pobraniem pocztowem odwro
tnie licząc za opakowanie jak najtaniej wedle własnego kosztu.

2063 8—7 Adres: L ro ^ to ld  L l t y ń s s f ,  Lwów, Kopernika 2.

Obok hotelu Georga

M M M H e H H
A K W A R E L E

ę ę d z le

zaszczytnie --.nanego artysty-malarża

p. Seweryna Bi szczłda

Świeże deserowe

Winogrona
278-5 2 5 bisz; ańsk ie

o zlr. 1 00 ct. kilu.

G ruszki, bery soczyste
po 50 i 80 ct, kilo.

J A 1 3 L  U .-V

Lwów 
Hotel Źorża.

poleca
j ja k o  ł ia ja to s o w n ie jszy  p o d a re k  

g y  n a  gw laazdk^ “Ifc-j

F. Niźałowski
2313 6 -?

N a święta!
maszańskie po . . . .  
złote renety i parmeny . . 
tyrolskie rozmaryny . . .

„ edel rothe . . . 
rozmarynki wyborowe . .
:-del rothe „ . .
marony tyrolskie . . . .
Figi, daktyłp. różnorodne orzechy,!® 

śliwki itp. 
poleca handel

Sr. Markiewicza
we Lwowie w Rynku liczba 4

Wid zknwe wyroby
w n--)' e r  szyici ynscJt)

po cenach mo_liwic najniż
szych poleca handel

5 kilo kawy ntjceln. od ztr. 9 50 do 10 50 
j  a „ pomarańcz, od złr. 180 do 2 20.
d e se ro w o  5 ” £ytryn od z{r. j, 70 do 2

24 ct. kilo 5 n tig wiankowych złr. 1 90.
28 ,  „  |5 „  fig sułtańskich złr. 3 60.
82 „ „ |6 „ dakteli celny-ih złr. 4 20,
32 „ „ 5 „ dakteli Marocco złr. 7'60,
10 „ Bztu. 4 „ marmolady modelowej zl". 4 20,
8 „ „ |6 iłoików kumpotn złr. 2 80,

36 ct. kilo,5 kilo karafiołów rlr. 2 do 2-60,
maku najcelniejszego złr. 2 50, 
miodu żółtego zł:. 2'70, 
miodu białego złr. 8 80, 
er/.echów włoskich sir. 2'2!' do 2 50, 

„ tureckich złr. 2.40 do S. 
p jwidel wybornych zlr. 1‘90 do 2 20, 
s6w suszoiyeh złr. 1’70 do 2 30, 
atoniny wędzonej lub papr. złr 3 70, 

„ solonej ztr. 3f0, 
smalcu świeżego złr. 3 60 do 3 90, 

Cenni i wysyłam franco.

Tomasz Borowicz

Gospodarz
w średnim wieku, żonaty, bezdzietny z kil 
kunastoletnią praktyka, oznajmiony gran 
townie z wszelkiemi g*łęziami gospodar
stwa, lasowością, girzelnią, posiadający 
najchlubnięisze świadectwa,' mogący w "ra 
zie potrzeby złożyć kaucję, poszukuje po 
sady rządz,:y lub ekonoma zaraz lub też 
później. Może także przyjąć posadę ni 
procenta.

Zgłoszenia przyjmuje pod lit. F. F 
Centra'ne Bióro Ogłoszeń, Lwów, Koper 
nika 11. 2663 2—3

Katalog ‘'“JEtS-TS; roman
innych

l / o ł o  I n n  dzłeł francuskich ze wszyst 
l Y a l a l U y  kich g&łęii literatury
których po cenach zn.żoiych nabyć moin 

wysyłam na żądanie Lanko

Leon Bodek
księgarnia auty k  waru la

L w ó w ,  Ormiańska 8 (Dom narodny 
________2630 1 -  10

Na gwiazdkę
poleca wielki wybór dziełek lllll 
strowanych dla młodzieży w ozdo 

bnych oprawach
Księgarnia Leona Pordesa

we LWOWIE, ulica Trybunalska liazba 1.
2658 2—3

w  B u d n re t4 Z c i!F >
Y ll. K iralyntcza 31.

WE LWOWIE, 2589 

ulica Halicka liczba 16.

<> W I i-:.
5 1  1 -2

W

na poszczególne rofzaje lamp jakoto: stołowych, wi-ząoy ;u, ściennych, l pko
p. koi sfpłalnyełi, latarni i t p.

i a w t  f r a n c o

R

B

niezrównanie wielkim  wyborze, do wszelkich potrzeb oświetlania o się gają przy 
użyciu stosunkowo małej ilości nafty jak najsilniejsze światło:

Palniki o sile śi iatlnej 4 do 175 śv/iec.
Cenniki i rysunki na F°-zczególne rodzaje lamp

w y s y ł a  n a t A  c l i  .3

F L - D I T M A F L  L w ó w
p l a c  M a r i a c k a  1 . 9 ,

i Wyrobów majolikowych artystycznych dekoracyjnych 
I zbytkownych, tudzież dla potrzeb GOSPODARSKICH.

t/Ł W S B S l

234! 10-12

Xa Gwiazdkę,
Księgarnia Polska

we Lwowie, pkc Halick! 1. 14 po’e a
wielki w ybór książek

dla dzieci, młodzieży i osób dorosłych, 
w języku polskim, francuskim i niemieckim. 

Jh ta tą tte i d o  n a b o ień u s tw j*  w
oprawach od najskromniejszych do naj- 
ozdobniejsiych.

B a tle i ifDNtF. w  ’,ne.
Amrers - „Serce* Książka dla miodzie 

ży w opraw. kart. zł. 2'25* w opraw, ozdob 
złr. 2 60.

Teatrzyki konkursowe dla diieci w o- 
zdobnej oprawce złr. l'20.

łJolesIawicz, „Teatrzyki dla dzieci 
w kart. op. 60 ct.

Mickiewicz, „Pan Tadeusz" a opraw, 
ozdob. 76 ct.

Mickiewicz „Dziady" w op ozd. 75 ct 
Syrokomla „Gawę Jy" zl. 1'30.
Wyżej wzmiankowana księgarnia przyj

muje prenumeratę na wszystkie pisma wy- 
hodzące w kraju 1 zagranicą.

Katalogi na żądanie wysyła gratis 
mriko ‘ 2613 5 — 5

Fabrj zny 
< t < ‘ ’■ i H t.

ikti.d
i t i n

w z ,ua ic ,i.

P- > s fiakijjt) rutyjio wan<-|

nauczycielki
z wyższfm wykszfałcenieji tik w pi-iej- 

ii ii:i',acb jak i muzyce i .językach fca #:i 
l> :■ i-ii i niemiecki s, spokojnej i zastoso i 
iij-.ej oię osoby do 2 panienek w VI i.:a 
ue. Odpisy świadectw i polecenia wiaro 
godnycu osób proszę przesiać: E n m i  
^ t r z y s z o w R k a  w Chartanowcach, p. 
Dupliska. Nieuwzględn' ne zostiną bez 

odpowiedzi. 2 07 2—J

2 1 14- 5

>a gwiazdkę!
Po zniżonej cenie wysprzedaje Za

kład fotograficzny

E. Trzemeskiego
Ogniem i Mieczem 12 illup-racyi 
Juliusza Kossaka duży format, 
dawniej 7 zł, teraz fj zł. Kredka i 
Paleta 14 Prac Artura Grottgera 

dawniej 10 zł. Wraz 5 zł.
Za przesyłkę pocztową dolicza się za 

opakowanie 40 centów. Zap»8 bardzo miły 
i dalej już nie będzie wydawany.

Sprzedaż wprost w zakładzie fotogra i 
ficznym E. Tmmeskiego. Lwów ulica 
Trze iego Maja 1. 7. 2662 4 6
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Ha święta najtaniej!
l i t r  w in a  s to łc w e g o  bardzo 

dobrego 48 ct,, 1 flaszka 50 ct., 
flaszka Z ie łe n ia k u  wyborne 

go 65 i 30 ct., H e g e la y e ra  lub 
g a m o ro d n e ra  1 —, 120 i wy
żej, SlaślacsE lub T o b a y e r  zł. 
I —, 2 50 i  wyżej, N u g b e rg e r 
lub W e ld lia g e r  65 ct., Y eg lan e r 
80 ct., G roldek zł. 1-25, JKlo- 
g te rn e n b u rg e r  1 zł., K iides 
h o im er wyśmienity zł. T50, 2'— 

i 2'50 oraz wiele juuyoh. 
¥ o d k i :  Ź y tB ió w k a , K m in 

kow a, P o m a ra ń c z o w a , W I 
sa lo w a , R ó żo w a, Z lo t  p ły n  
a!a flaszka 75 ot., pół zł. 40 ct., 

G d a ń s k a  1 zł., R a ta f ia  i De- 
r e n ia k  zł. 1*25, J a r z ę b ia k  i 

J a r z ę b i n k a  zł. 1*10.
R ió d  bardzo dobry flaszka ot.

50, 75 i 1 zł. 30 ot.
Piw»g P i iz n e ń s k ie  olst-.łe fla
szk i 18 c’;. (i 3 ct. ktv;cja na 

f  Liszkę)
p « > l e ; a  h u n  ■«' w i n  i  d e l i k a t e s ó w

S. Wojciechowskiego
L w ó w , C h o n i\c \y \n a  l. 6.

2669 3 - 5
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Ksiazka do modlenia
pod ty ta le m :

„Droga do szczęścia prawdziwego"
ułożona przez ks. Jakuba Koutakoiwkiego

P r a ła ta  w  K a m io n c e  S tru m ilo w e j f  w  f .  1888.

K s j^ ik a  ta  ap r.T lło w n n a  p rr.ez  K w ie rż c h n o ić  A r«  
c h tt iy e c c t j t  iw o w d tłie j z a le c a  s ię  n iem a l n a d  w ssy e l-  
k ie  in n e , z a w ie ra  b o w ie m  lo  w sz y s tk o  ra z e m  co  w  
k ilk u n a s tu  in n y c h  je a t  p o ło z rz u c a n e ,  p rzy te m  s a ie e a  
łię. takżi* w y raz lH to śc lą  d ru k u ,  o z d o b io n a  Je* t p ę k  
n y m  o b ra z k ie m  ł o b a jm u je  8\) a rk u s z y  d r u k u .

Cena cijzum. 1*59 25f r .  O p ra w n a  w skórkę % ■ ł r*
YV skórką ze /.loconem l brzegam i 2  e l p .  5 0  Ct*

K upi fjor r/m tc większej ilości opuszcza 
stotowny rabat.

W. M a n i e c k i
tkaru ia  ?iar. Lwów, ul. Kopernika l. 7.D,

n n l r n i o  2 2 balkonami praed-|IU H U JC  pokój, kuchu; „  ■rai i* 
róbka, 2 pokoiki dla służby, wo lągi u l 
I piętrzę, Brajerowska 10 ( t  A pałac), 
od 1 marca 189 J. P o m l e u k U i a  k  i
« r a f r r « k le , f ro n to w  p .e le g a iie k l* ,

iów le p . Wy naj
muje Zarząd realności En da Bertemiijana 
Brajera w godzinach 9 —12 i 3—5. 2167

ę < k * o w ia d r ia ln y  r e d a i r t i f . 'L dmkaftsi nar. W. Mmńeokiego. — Z trządzoa: Walenty H*>d«k.


